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W Abisynji wojna bez pardonu 
głosi włoski - orga~ prasowy stojąCY bard'zo blisko Mussoliniego 

R z y m. (Tel. wŁ) Pr8JSa W dalszym 
ciQlgu domBJga się ostrych represyj 
proo.ciwko AJbisynji M ~{)l"dowanie 
lOItmka włoskiego Minniti, któremu 
ścięto głowę. "WŁoska ~inja publicz
na - pisze "PopolO' d'ltBJlia" - dDma
ga się, aby operaClje przeciw barba
rzyństwu w Afry;ce pxowBJdzone były w 
~po,s ób nieubłagany. DzikDŚĆ Abisynji 
Jest wstydem d'la XX wieku. Używa
~ie kul dum-dum OII"BJZ ś'cinanie głDWy 
Jeńcom upokarza cywilizację eurDp€j
skl'}.. Abisynja postawiła się po,za na
wiasem prawa. A'bisyńClzycy mordują 
i kale c,zą jeńców, oraz ścinają im gło
wy. Bandyci i zbrO'dniarze abisyńscy 
z dumą zawieszają na swojej brDni 
ohydnie Dkaleczone człDnki lud'zkie, 
jakO' trofea wojenne. NiewO'lnicza 
E tjopj a, która m<Yrduje jeńców i ścina 
im głowy, stawia się poza nawiasem 
prawa lud21kiego, Draz kDnwencyj mię
dzynarodowych, _ to też traktDwana bę
dzie tak, jak na to zasługuje. aby bar
barzyństwO' zniknęłO' raz na zawsze z 
pDwierzchni ziemi 

Dziennikarze zagraniezni zwrócili 
się do ministerstwa ~asy i propagan
dy z pyta!Iliem, cVJ prawdziwa jest 
wiBJctDmość o uty:waniu przez wojska 
włoskie gazów tl.mJjący;ch. W Ddpowie
dzi na to pytanie zło:OOno przedstawi
cielom pra'sy zBJgTaniwnej na:stępujące 
oświadczenie: "WłQskie władze woj
skO'we i cywilne otaczają na t~ 
rj.ach okupowany;ch troskliwą opieką 
ludność tubylc.zą, organi'zując sZJpitale 
i s'zkDły, oraz rozdając ŻywnDŚĆ. Nato.
miast AbisyńC'zycy mordują i torturują 
w okrutny sposó'b Wł'O'Chów, którzy 
znajdują się pO' drugiejstrO'nie frontu. 
ByłOby tedy rzeczą logkzną i uSipra
wiedIiwioną, g-dY'by ce1em ukrócenia 
okrucieństwa Abi'Syńozy!ków włoskie 
wladze woj'skDwe zastosowały OdpO'
wiodnie środki." 

SEMICKIE "OKO ZA OKO" 

Addis-Abeba. (PAT.) Wodpo
wiedzi na komuni,kat włoski, donos,zą
cy o tem, że ostatnie bombardcmranie 
było karą za ścięcie głDWY por. pi'lot~ 
wi włoskiemu Minnitito, ogło·gronD u
rzędO'wy komunikat tlIbi:syńJski, w któ
rym powiedziano, CD następuJe: 

Abisyńczycy uważają., że krytyka 
ich metod obrony ze sltrony na;p'aJStni
ka, który nie szanuje żadnego prawa 
narodów, jest zupełnie nie na miejscu. 
Abisyńczycy .są,dzą, że mają pil"awo ata
kO'wania i unieszkodliwiania z pomocą 
swych pi.erwotnych środlków walki, 
włóczni i miecza, lDtnika, który o.st'rze
liwuje ich przed i po l{tdO'waniu z ka
rabinu masZy'!1owegD. W st.osunku do 
wroga, kt.óry nie co,fa się przed uży
ciem bomb z gazami trują.cemi wobec 
ambulansu sanitarnego i kilkakro:t'l1ie 
ostrzeliwuje pl a,cówki sani,tarne z ka
rabinu ma,szynowe.goo . Abisyńczycy ma
ją. zupołn'e wo']ną. rękę. Wszelkie pre
ten sje byłyby zrozumiałe dopiero wów
czas , gdY'by Abisyńczycy a nie Włosi 
byli napastnikami. 

NOTA F.Z~m.T ABISYŃSIHEGO 

G e n e w 11. (PAT.) DO' sekretarja
tu Li gi Narodów wpłynęła nO'ta rządu 
ahi<JYIl"kie-go, który domalga się wysła
ni" na t e:en wojny mis ji Ligi Narodów, 
celem zb~rl ania sl)o s,obu prowadzenia 
wojny przez WłoĆhy. 

TRUDNOśCI WŁOSKIE 

Warszawa. (Tel. wł.) Jak d0-
nosi telegraficznie z Wiednia "KUI"je.r 

Wars,zaw.s:ki", tajemniczemi -drogami I mówiły pósłuszeflgt;~a l mnmily do 
zaozęły rozchodzić się pO' Rzymie wia- rowrojenia itch siłQ.. . 
do~ośCi o buntujących się Dddziałach -Równolegle :krążą pogłoH.i o maso
WOJska. które, wy;słane do Afryki, od- wych dywersjach, które szczeg&lnie w 

" 

Staroź.ytne mury obronne miasta. abisyńskiego Gondar (na półn. 00 jeziora 
Tana) nie staty si.ę .przes zkod'l\- _ dla w łos>kich samolotów, które 'Przy pomocy 

!bomb \Sieją w osiedlach abis yńskich śmierć i zniszezenie. 

Opowieść rannego Szweda 
o bO>7nb!l!rdowa:niu am-bulansu prz.e,z 8,tflm)o,lofy wloos.1Me 

L q n d y n. (PAT.) Agencja Reutera Korespondent specjalny Reutera doko'nał 
donosi z; Adis - Abeby: Dzi,saj rano przy- równie. wywiadu z baro-nem von, ROISe
był samolotem do Adis-Abeby szef am- nem, który przywiózł obu szwedzkich le
bulansu szwedzkiego Czerwonego Krzyia, karzy. Oświadczył on, że po wyl3,dowa
dr. Hylander wraz ze swym kolegą dr. niu w pobliżu miej,sca, gdzie znajdowa ł 
Smith'em. Jak wiadomo, obaj byli ran- się ambulBlIJB, zarówno on, jak i jego to
ni podczas bambard-owania. warzysze posuwali się zwolna naprzód 

Chociaż stan dr. Hylandera jest ciężki, niosąc olbrzymią flagę Czerwonego Krzy~ 
mógł jednak udzielić przecLstawicielowi ta. W krzakach sa,'siednich widać było 
Reutera wywiadu, w którym przede- tubylców, którzy trzymali broń vr pogotn
w<szystkiem z całą stanowczością stwier- wiu. Dopiero, kiedy von Rosen przemó
dził, że bombardowanie ambulansu wił do nich po ahmharsku, pozwolili mu 
szwedzkiego Czerwonego Krzyża przez .zbliżyć .się, a następnie eskortowali go do 
samoloty ,włoskie nie było wypadkiem, miej~ca, gdzie majdowali się ranni 
lecz aktem najzupelniej świadomym. Szwedzi. 

W ciągu wielu dni przed zbombardo
waniem ambulansu, oświadczył dr. 
Hy1a'llder, '- '3amo.Joty włOlSkie ostrzeli· 

,wały W1Szystko 'wokoło ambulansu. Rano, 
w dzień bombardowa:nia, znajdowałem 
się w ,sali operacyjnej. Nagle spadł na 
n8!S deszcz bomb i kul z karabinów ma
szynowych. Zanim zemdlałem, miałem 
zaledwie CZ3iS zauwa~yć dwie grupy z 
trzech samo1otów, UIllOSZ8,Ce si~ ponad 
ambulaIlJSem. 

Kiedy powróciłem do przytomności, 
zobaczyłem najokropniejszą scenę, jaka, 
można było sobie wyobrazić, scenę 
strasznej ł'lIezi. Wokoło mnie spoczywali 
na ziemi liczni zabici, umierający i ran
ni. Grozę tego widoku powiększały Je
szcze bardziej krzyki i jęki rannych oraz 
trza'sk palących się namiot6w. 

Trudno jest powiedzieć, ile bomb rzu
cono na ambulans. Przypuszczam jed
nak, iż podczas bombardowaIllia rzucono 
ich przeszło 200, nie licząc tysięcy poci
sków karąbinów maszynowych, które nas 
dosięgły. 

W'szystkie nasze zap8!SY zostały ·kom
pletnie zniszczone. Trzeba było uciec się 
do najprymitywniejoszych metod przy opa
trywaniu rannych. 

,Niema absolutnie żadnego wytłuma
czenia faktu ·zbombard'Owania ambulan
su, który zgodnie z konwencja. międzyna
rodową byt oznaczony emblematem Czer
wonego I{rzyża. 

Twierdzenia włoskie, iż dowódcy i tol
nierze abisyńscy szukali schronienia w 
ambulansi·e, są abs olutnie bezpodstawne. 
Nawet eskorta woj,skowa nie była we
w.nątrz namiotu. 

Pensonel medyczny, który znajdował 
się na sali op'eracyjnej, ze2>nal. iż samo
loty unosiły si~ na bardz,o maJej wyEO
kości, niewątpliwie nie obawiając ~ irł · 
będziemy do nich 'strzelać. 

28 ZABITYCH CllORYClI 
s z t ('I k h o I m. (PAT.) Szef ambulan

su szwedzkiego Czerwonego Krzyża w 
Abisynji d!. ~y1ander donosi w depeszy, 
w uzupeł'l'nenm poprzednich wiadomości, 
że ofiarą bomb rzuconych na ambulans 
opr6es dr. Lundstroma, ktÓ1'Y zmarł od 
ran, padło 28 zabitych chorych, którzy 
majdowaIi się w szpita,lu. 

Z powodu bombardowania lazaretów 
rząd abisyński postanowił odtąd ukry~ 
wać wszy,stkie instytucje Czerwoillego 
Krzyta, lokując je pod namiotami barWy 
ochronnej, względnie w zamaskowanych 
zakątkach terenu. 

Bomba.,dow,anie ambulansu 
e:giirpSkiego 

Addis Abeba. (PAT.) Dnia 4 
b. m. o godz.8m. 30 zrana 5 samolotów 
włoskich bomhardowałO' am:bula'l1s e
giplskiego Czerwonego Krzyża, a nie 
lazaret ameTY'kallski. Ambulans znaj
dował się w oddali od ObO'ZU wDjs,kowe
go. Z samolotów ?;Tzucano bomby i 
strzelano z karabinów maszynowych. 
Cały personel ambulansu je&t zagra
niczny, składa się z 2 Egipcjan, w tej 
liczbie dr. RaphMlll i 2 Anglików: Da
wida Stoke.sa i Dawkinsa. W r&zulta· 
cie bomb.ardowania ambulans jest zni
sz.czony. 

K a i r. (PAT.) Zbombal'dDwanie 
lazaretu egipskiego w Abisynji wyw()
łało drlś zratrla szereg demonstraeyj 
antywtos'kieh, które ,natyelvniaSt stłu-
miono. 

pułkach narodowo mieszanych pil"ZjI
~ać miały dość pcmra'Żne rozmiary. 
Słychać, że dotychczas uchyJiło się od 
służby wojslkowej około 10 ty-B. żołnie
rzy, narodowości jugosłowiańsikiej i 
niemieckiej. 

Ile w tych pogłoskach jest prawdy, 
a ile przesady, nie łatwO' rO'z.strzygnąć. 
Faktem jest, że wrogO'wie faszyzmu i 
Mussoliniego prDwadzą podziemną ro. 
botę już także i w samych Wł,O's'zech i 
szerzą defetyzm głównie wśród bezro
bo'tnych, których liC'Z'ba wzrasta wsku
tek .zastDju w handlu na tle sankcyj. 
DOWO'dów niewiary w gwiazdę Musso
l1ni:ego było w ubiegłym tygodniu pod 
dostatkiem. 

Marszałek Badoglio wy;słal pilną. 
depes'zę dO' rz~du wł'oskiegD, w której 
'pr,osi (') natychmiastowe przysłanie 
daJlszych posiłków, zazn3iczajIJJc. że bez 
nich nie będzie mógł rDZ'począć swej 
nowej Dfenzywy. Nawet utrzymanie 
'Z;·a:jętych już przez wojska włO'skie waż
nych punktów strategicznych zależne 
bę.dzie Dd przysłania większych posił
ków wojSkowych. 

Słychać, że armja włoska, w Abisy
nji, liez~ca obecnie 250 tysięcy żołnie
rzy, powiększO'lla zostanie o 150 tysięq 
ludzi, którzy będą mnOlbilizow'ani w 
bieżącym miesią.cu. 

Piąta część wojsk wfos>klch, sta.cjo-. 
nowanych w Erytrei, jes:t jut niezdol
na dO' dalszej wałki i zastanie prawd&o 
podobnie w najblii;5'zym cza:sie pny ... 
wieziona z powrotem do Wło-ch. 

WLOCJtY USP AltAJAJ4- TURCJ~ 
A n k a, T' a. (pAT.) Tutejsza am'ba-o 

sada włoska op1}lblikowała komunikat, 
zaprzeczający wiarlomościom o kon
centracji woj,sk i p'rzy,gotowaniach w()
je.nnyoh w Dodekamezie. 

Osfatn11 'komunl'kat włos'ki 
!l z y m. (PAT.) WłO!!ki komun.i,.kat 

wo)ennr nr. 89: Marszałek Badog"lio 
telegrafuje: Podcz8!s pozbawionych wi~k .. 
nego zna,czenia starć w rejonie Tembie.n 
w pobliżu połączenia rzek Gabat i Gheva 
o d.p arliśm y oddziały niepr:r;yjacielskit!. 
Straty na'sze wynoszą dwóch żoŁnierzy 
włookich i dwóch tubylców zabitych. Od" 
nieśli rany jeden oficer, jeden żołnierz 
wł'OISki i dwóch M;kali~ów. 

Na froncie ·somalij\!!kim oddziały du
·batów zajęły miejscowość Amino nad ka
nałem Doria w rejonie Malga Coto. Z 
chwilą otrzymania wiadomości o koncen
tracji w miejscowości Areri na prawym 
brz~gu kanału Doria Dasi dubaci. wspie
ram przez auta pancerne o·siągn~li Ar&-! 
ri 1 i2 stycznia, zdobywając i Ukwidu.. 
ją~ ?bi?zowi-sko abisy11skie. Straty . nie
przYJaCIela wynoszą 150 zabitych i ran
D'ych. Z naszej strony poległ jeden żoł .. 
merz, 3 dubatów i jeden askaris. Poza .. 
tem. 15 d.ubatów odniosło rany. 

Lotnictwo kontynułuje ożywioną dzia .. 
łalność na całym froncie. 

* Operacje na fronciesomalii,skim 4) 

których mowa w komunil\acie. ·' mają' na 
celu udaremnienie akcji rasa Desta któ
rego siły maszerowały koncentrycz~ie VI 
trzech kolumnach w kierunku Dolo. 

Jedna z. tych ko.l.umn posuwa i'lię 
wzdłu~ gramcy kolonJI angieLskiej Kenyą.. 

Nowy 'pantel~nłlk niem'ieck1i 
W ił h e l m s h a f e n. (PAT.) Pan

cernik "Admirał von Spee" powi ęok
-~zył 's~eregi niemieckiej marynark i wo
JenneJ (wyporno.ść 10.000 ton). Jc ~ l e n 
trzecim z serji krążowników ' kiesz.on
kowych", których budowa był~ przewi
dziana p!Med lO mM'Ca 1935 roku, ki e
et~. ~ ,~ .~~ą.ły, klauzu1~ 
"'""'Y"'Aowe ~aJtita.tu -~iego. 



· Pieśdarze Łodzi rozgromili Slązaków 
I. K. P. (tódź) -I. K. B. (Swiętochłowice) 12:4 

Oczekiwane z wielkiem zaintereso
waniem zawody bokserskie o drużyno
we mistrwstwo Polski pomiQdzy po
wyższomi zespołami, zako11czyly się 
nieoczekiwanem, le cz zupełnie zaslu
ionem zwycięstwem -łodzian. 

Wszystkie walki stały na bardzo 
wysokim poziomie, i p·rowaclzone byly 
we wszj'stkich starciach niezwykle za
żarcie. 

Niewą,tpliwie największą niespo. 
dziallką powyższych zawodów byto 
zwycięstwo Taborka nad królem no
kautu, Świrkiem. 

Taborek zastosował tu b, mądrą 
taktykę i przez cały czas walki kon
trował, unikając przytem niebezpiecz
nego ciosu s.vego groźnego przeciw
nika. 

Wielkim eksperymentem kierow
nictwa sekcji pięściarskiej L K. P, bylo 
wysŁawienie w wad'ze muszej Szwedtt, 
który aczkolwiek zapo\viada się b. do
brze, musiał ulec technice swego prze
ciwnika, Bartniak w wadze koguciej, 
chociał oddał dwa punkty Jarząbkowi, 
był równorzędnym dlail pl"zeciwnikiem 
i tylko koI'lcowe starcie zadecydowało 
ó zwycięstwie Ślązaka. Spodenkiewicz 
mając za przeciwnika Pintę dowiódł, że 
znajduje się o-becnie w do'skonałej for
mie i wobec zbliżających się indywi
dualnych mistrzostw Polski w pię
ściarstwie, będzie jednym z najpoważ
niejszych kandydatów na mistrza. Wo
źniakiewlcz i Chmielewski nie mieli, 
zgodnie z naszemi przypuszczeniami, 
zbyt wie,lkiego trudu ze swoimi pl'3e
ciwnikami, gdyż już w drugiem ,s.tar
ciu przeciwnicy ich zrezygnowali z 
dalszej bezce,lowej walki. \Vurm 'w 
wadze ciężkiej ml;Ogół zawiódł. Jego
przeciwnik cięższy O kilka kilogra
mów, w zasadzie nie przedstawia zbyt 
groźnego przeciwnika i zwycięstwo 
swoje nad łodzianinem zawdzięcza tyl
ko temu, iż przez cały czas walki sto
sował taktykę defensywną,. Przebieg 
pos'zczególnych spotkań p,rzedstawla 
się następują.co, według kolejnoś~i 

' wag: 

M r o z e k (S) = S z wed (L). Walka 
prowadzona jest jako towarzyska, g-clyż 
już pTzed zawodami Ślązak wykazał nad
wagę i łodzianie zdobywają dwa punkty 
walkowerem, 'V pierwszem starciu Szwed 
sprawia miłą niespodziankę, gdyż dosko
nale kontruje swego przeciwnika, często 
trafiając prostemi. 'V drugiem starciu 
łodzianin idzie do jednego na deski, przy
czem po wyrównanem starciu widać u obu 
zawod:ników wyraźne zmęczenie. \V trze
eiem przeważa Mrozek i .po kilku cel nych 
ciosach unieszkodliwia swego przeciwni
ka, co widząc sędzia. p'l'zerywa walkę, 
uznając zwycięstwo Mrozka. 

Jar z ą b e k (S) - B a r t n i a k (t,) -
Pierwsze dwa starcia przechodzą pod zna
kiem lekkiej przewagi Jarząbka, który 
stale atakuje. Bartniak stosuje świetne 
uniki, lecz w defe.nsywie traci punkty. Do
piero w trzeciem starciu, łodzianin prze
chodzi d,o ataku, zdobywa przewagę i wy
równuje stracone punkty. W ostatniem 
starciu walka prowadzona jest niezwykle 
za~arcie, przyczem obaj zawodnicy wyka
zUJą brak wyczucia dystansu. umieszcza
jąc ciosy niecelnie. Dopiero kOllcowe se
kundy zadecydowały o zwycięst,wie Ja
rząbka, który przez kilka celnych sierpów 
odrobił z nadwyżką przewagę i pomimo 

otrzymanego od sędziego napomnienia, 
zas lużenie zwycięża. 

p i n t a (S) - S p o d e n k i e w i c z (L). 
Przez caly czas walki Spodenkiewicz zbie
rał punkty, skutecznie punktując prze
ciwnika. Pinta dysponUjąc dlugim cio
sem, nie mógł trafić przeciwnika, przy
tern uderzony głową w nos, krwawi, co 
uniemożliwia mu skuteczną walkę. 'Vy
grywa wysoko na punkty Spodenkiew<kz. 

N a w a (S) - \V o ź n i a k i e w i c z eLl. 
'Va.lka. otwarta, Nawa w obliczu groźnego 
pl'zeciwnika wyraŹ<llie stremowany, broni 
się chaotycznie i unika walki. W drugiem 
starciu ' po otrzymaniu całego szeregu cio
sów, Ślązak poddaje się. 

Ś w \ r k (S) - T a b o rek (L). Świrk 
w spotkaniu z Taborkiem całkowicie za
wiódł, Polując przez cały czas na sW0j 
ulubiony nokaut, walczył całkowicie o
twarty, dając tern samem łodzianinowi 
świetne okazje do bolesnych kontrataków, 
Już trzy pierwsze starcia przynoszą zdecy
d-owan~ przewagę Taborkowi, który chro
niąc pra\ 'ą szczękę, umieszcza nieprawdo
podobną ilość na przeciwniku. Świrk przez 
cały czas trwania waLki nie zdobył się do
slownie na ani jeden czysty cios, któryby 
dal mu zwycięstwo. Pod koniec: spotka
nia będąc całkowIcie wyczerpany, prze
trzymuje przeciwnika i z trudem k-ończy 
walkę, Zwycięża wysoko ,[la punkty Ta
borek. 

P i e c h a (S) - C h m i e 19 w s k i (L). 
Przewaga łodzianina druzgoc:ąca. Nokaut 
wisi w powietrzu. Ch\uielewski opet'ując 
tylko lewą, już w pierwszych minuta;:h 
dec~-dująco przeważa. W dl'ugiem starciu 
po otrzymaniu lęwego sierpa od Piecl1Y, 
przechodzi do ata-ku i zmusza przeciwnika 
do poddania się. 

R z e i k (S) - P i e t rz a k (L). Ślązak 
walczy bardzo jał'Owo, Stale atakuje i jest 
więcej agresywny, lecz wsz~'stkie akcje 
koilczą sip, dla niego nies7.cząśliwie, gdyż 
nadl!iewa się n!1 proste Pietrzaka. Pie
trzak przez pierwsze trzy starcia kontru
je, przechodząc w o::;tąJniem do atakul wy
kańczając zu.pełnie przeciwnika. Zwycię
ża pewnie na punkty Pietrzak. 

G 6 ź d ź (S) - W u r m (1'..). Walka stt')
jąca na niskim poziomie. Obaj przeciwni
cy ograniczają się do lewych prostych i 
do zwarcia. Przyczem obaj męczą się 
szybko i walka. traci cha fakter boksu. W 
drugie'rn starciu Wurm idzie do 2 na de
ski po przypadkowym sierpie Goidzia, 
który jest groggy. Dalsze starcia przypo
minają zapasy atletów. Zwycięża na 
punkty Góźdź, zdabywając ostatnie dwa 
punkty dla swych barw, W ringu SędZlO
wał słabo p. \Velt z Warszawy, punktowa
li pp. Derda z Poznania i Obst z Pomorza, 
ora,z sędzia ringowy. Publiczności okolo 
2000 osób. 

"Warta" -" koda" 12:4 
Po z n a ń. - \V niedzielę odbył się 

w Poznaniu drugi mecz z Gy:klu druży
nowych mistrzostw Polski w pie~iar" 
stwie, Przeciwnikiem "Warty" była 
warszawska "Skocl a" , Ponieważ obie 
drużyny wy,grały s\~'oje p,ierwsze s pot
,kania i uchodziły za naj poważniejszych 
pretend'entów do. tytulu mistrza, nie
dzielny mecz miał, choć na,razie, roz
wiązać pytanie, która z dwu drużyn ma 
najwię-ksze szanse do tytułu. Zawo.dni
cy .. Skody" dawno już nie walczyli w 
Poznaniu, toteż wyni,k był trudny do 
przewidzenia. Dobór pur za,pO\Yiadał 
szereg- errocjonujących spotkalI. Zahl
te-reso.wanie zawodami w Poznaniu by
ło bardzo duże i hala ,reprezentacyjna 
Targów Poznai'l,5kich wypełniła się pra
wie do ostatniego miejsca. 

Przebieg zawodów przyniósł pewne 
rozczarowanie, gdy Warszawianie w su
mie okazali się zdecydowanie słabsi. 
Zawiedli przytem Kozłowski i Sewery
nia-k. Już pierwsza walka przynio.sła 
zwycięstwo Koziołkowi przez k. o. nad 
słabiutkim Fusanim, Dalsze dwa punk
ty wysiedział w ringu Piłat, gdyż "Sko
da" nie wystawiła w ciężkiej -wadze za
wodnika. Dopiero później okazal-O się, 
że War,szawlanie zrobili przesuniNia 
w wyższych murach, wystawiając Pisar~ 
skiego w średniej zamiast Matu:>zew5'lde 
go a Garsteckie,go w półciężkiej. Pocia
,gni~ie to okazało się o tyle złem, Że \V 
średniej zamiast l(,ruszyny walczył Vłol
niakow.ski, z którym mQgl wygrać rów
nież Matuszewski; Pisarski zaś niewąt
pliwie pokonałby Szymurę, sądzac z for_ 
my, . jaką zaclemon stro\\'ał w średniej. 
CX:zekiwęne z zainteresowaniem spot. 
kanie Sobkowiaka z Cz-ortkiem zakoń
czyło siPc skandalem. Sędziowie bowiem 

uznali wygraną. wyrazme dla Czortka 
walkę za nierozstnygnip,tą. Kozłows.ki 
nie zrobił duro postępów, nabraŁ tylko 
przesadnej pewnOŚGi siebie, CO było 
główną, przyczyną jego porażki z rezer
wowym Vogtem, Z drużyny gości po
dobać się mógł Cwrte.k. .który jednak 
musi się odzwyczaić nieczystych ciosów. 
Na illsprawiedliwienie jego podać nale
ży, że wczoraj ta nieczystość wynikała 
często ze spo~obu walki Soł>kowiaka, 
'który zadużo sie obracał i robił zbyt ni
skie uniki. Poza tem niezłą formę wy
kazał Pisars,ld. Nie miał on 1,rudnego 
zadania w \"aka z \Volniakowskim, 
który IV ostatniej chwili zastąpił Kru
szynę, Niez\"ykle blado. wypadł Gar
stecki, mimo, że "'alczył w niższej wa
dze. SZYn1Uira, który również wykazał 
dużo bezradności, pę\ynie ,vypunl,tował 
Warszawianina. Sewersniak od ostat
niego wystę·pu nie\\'ielę się poprawił. 
Nadal bez,radny i bez iniCjatywy, dawno 
zatracił swą formę z lat ubiegłych, spra
\"ił jednak Sipillskiemu dużo kłopotów. 
Miłą niespodziankę swą spo.kojnQ. wal
ką i racjonalnem podziałem swych sił 
fizycznych sprawi! Bąkowski, który po
za Czortl<iem wy.kazał najlepsze przygo
towanie techniczne. 

Tajemnica kadłuba ostatecznie wyjaśniona 

O~obne -słowo należy się sędiziom, 
któqy, zdaje się, już t,radycyjnie jakoś 
nie chcą widzieć wygrane i przeciwnika 
w walce z ,p-upil-kiem publicznOŚCi po
znallskiej. Wyższość drużyny poznań
s'kieJ jako całości, niewątpliwie ni·kt nie 
'kwestJon-ował, ale p.rzecież pomocy sę
dziów p'rzy "'ywalczaniu wyniku "V-lar
ta" zu oełnie nie potrzebuje i na pewno 
sobie tego nie życzy. Nie ule,gało ono 
bowiem żad'ne.i wątpliwości. Ogłosze
nie wyniku remiso,,-ego w walce z 
Czortl,iem by.lo jednym pn:ykład.e·m 
wiecej, że nasi sędziowie zatlominają o 
kardynalnym warunku. że należy się 
kierować objektywizme.m i sprawiedli-
wościa. 

Publiczność nasza znana była zawsze 
z ob.i€kty\yności i lojalnego ustosunkO
\"ania s.ię wobec p-rzeciwników. Nie 
można jednak pomina,ć faktów niesłusz
nej krytyki z pOwodu rzekomo nieczy
st·ej walki u zawodnika gości, gdrv się 
'równocześnie nie chce widzieć takich 
samych metod walki u zawodnika wia-

Ł ó d ź, 7. 1. Zbrodnia przy ulicy 
Dąbrowskiej 67, gdzie trzy kobiety r 
'd wóch niedorozwiniętych ,,,"yroSitików 
zamordowało a nastQpnie poćwiarto
wało robotnika Stanisława Kubika, zo
stała ostatecznie wyjaśni()llla. 

W-s,zystkie części ciała, a mian6w~
cie nog-i i ręce. Móre były wyłamane w 
stawach, oraz głowę wydobyto z dołów 
ustępowych na Czerwonym Rynku, na 
ulicy Rzgowskiej 66 i Dą,browskiej. Po 
~monto\Vaniu całego ciala zamordowa
nego, przeprowadzona została sekcja 
zwłok, a następnie zwrócono je rodzi
nie dla przeprowadzenia pogrzebu. 
Wynikt dotychczasowych danych prze
kazane zostały wraz 2; aresztowanymi 
czynnikom sądowo-śledczym. 

Szczegóły wydobycia brakujących 
resztek ciała ,są następujące: 

Poszukiwania za zwł·o'kami prowa
dzone były onegdaj przed północą, na · 
Rynku Czerwonym (Chojny). Na ulicy 
Dąbrowskiej w J)Osesji należącej do 
właścicela składu win i wódek, l{ota, 
z.nalezi-ono w ,szalecie publicznym pacz
kę, za.pakowaną w pa.pier i owią·zanę. 
sznurkami. 

Wezwana pTzez pOlicję ,strat wylała. 
na nią więlksze strumienie wody, aby u· 
sunąc. brud, PQ ~-l'a-kJowa.ni1,1. ~Mz,ki 

obecnym przed,stawił się .pełen grozy 
widok Znaleziono odciętą odl szyj i gło
wę robotnika Stanisława Kubika. Mi
mo że głowa spoczywała już p.Ónad 10 
dni w kale, twan; zachowała normalny 
wygląd, Na lewym po.liczku widniała 
kill\ooentymentrowa, rana. Chwilę !póź
nieJ wy-dobyto obie odcięte 'p.<> ramiona 
ręce, ,które 'były w stawach wyłamane snego. 
i tkwiły W' l'(\kawach marynarki. Zawody prowadził w: ringu p. \V€n-

Pll'zed godziną, dwunastą wy.dobyt>o d~, ~o~€ zbyt tole.raMyjnie. NiepozwO
dwie ostatnie pacz.ki, e-bwią.zane szma- lIł SIę Jednak wypro\',adzić z lTównowa
tami, zawierające IUda zamordowanego gi przez t. zw. "fachowców" z galerji. 
w bestialski sposób Kubi'ka. Poza tem I Na !punkty sędziowali pp. Ditmar 
wyciągn\ęto zawiniąt\ko, zawierające (Lwów) i Michalak (Pomorze). 
płaszcz mę.s.ki, marynarkę ()l'az dlwie ko
szule da·wskie. 

Dalsze poszukiwania cz'ęści nóg od 
kolan oraz stóp ,prowadzono na posesji 
przy ul. Dąb-iI'ow,skiego M, gdZie zna.le
ziono cr-ównież dwie pacz,ki, obwiązane 
sznurkami i zawieraj'ące brakują,ce czę
ści ciała. 

Jak się okazuje., rorocłlniavki ooci~ły 
K'uMkowi głowę brzyhvą, ręce i nogi 
nożem, wyłamując :równocześnie kości 
w stawach, Wszyst,kie znale'zione szcząt
ki zwłok ptl'zewieziono następnie do-prO
sekwju.m Imiejskiego, a następni€, jak 
,IX>dall$my .~włoki wyqa.no ro.dlZ.ie~ 

W wadze muszej K o z i " l e k (W) jut 
\'1 drugiem starciu powalił F u t'! a n i e g fi 
(S) na czas na. deski, wygrywając przez 
k. o. Koziołek pr~ez oba starcia górował 
wyraźnie. Prz.eciwnik jego- nie mial wie
le do powiedzenia. Branią,c się !"<Jz,paezli
wie, często uciekał 'PO ringu. Dopiero je
den c&lny i silny eios, przebiwszy gardę 
Fusaniego. zakończył tę nierówną walkę. 

W wadze koguciej przy wybitnej po
mocy sędziów S o b k o w i a k, który nie 
mógł zaimponować, uzyskał nięsłus~ny i 
w wysokim stopniu krzywdzący C z o r t
k a. wynik nierozstrzygniety. W pierwszem 
starciu nieznacznie przewata.ł Sobkowi ak. I 
Czortek ostrożnie ba.dając przeoiW'!\ik:\, 
usiłp-wą.l go. ~a,ć na, drstans, ~.o<l ~o-

1'l.lee shrcis. o'6aj za.wodniey przeszli .'do 
ataku, wskutek czego walka się ożywIla. 
\V drugiem starciu, obraz walki był t~n 
sam, wyraźnie jednak lepszy w zwarCiU 
i także ;na dystans Czortek, trafiał czę
ściej i skuteczniej, choć Sobkowiak tet' 
nie próżnował. Jeden z ciosów Czortka. 
pOWoduje krwawienie Sobkowiaka, co na
daremnie usiłował wyzyskać Czortek. To 
starcie po ciekawej walce bylo raczej wy
równane. Ostatnie jednak dwa starcIa 
należały już bezapelacyjnie do Czortka, 
który stopniowo uzyskiwał przewagę, i·m
ponując zasobem sił, tembardziej, że nie
które z ciosów Sobkowiaka zachwiały go 
na chwilę wyra·tnie, To też dziwnem by lo 
orzeczenie sędziów, którzy ogłosili :walk~ 
jako nierozstrzygll'iętą. 

W wadze piórkowej V o gt (W) uzyslM,1 
od sędziów punktowe zwycięstwo nad K ~ 
z ł o w s k i m (S). Nas-zem zdaniem walka: 
ta. była nierozstrzygnięta. Mimoto stwier
dzić należy, że Vogt sprawił dużą -rrie.spo
qziankę, wykazując błyskotliwą orjentację 
i dUlo wyczucia.. Górował on wyraźnie w 
zwarciu, zato W dystansie I{mlowski łatwo 
dawał sobie z nim radę. W pierwszych 
dwóch starciach przeważał \Varszawia
nin. \V trzeciem więcej punktował VOl't, 
operując ładne mi unikami i kontrami, z 
któremi, mimo swej dobrej lewej, Kozłow
ski nie mógł sobie wpełnie poradzić. 'V 
czwarte m starciu do ata ku początkowo 
przeszedł Kozłowski, wykaz.ał jednak brak 
sil, tak że w koilcu górę wziął . Poznań
czyk. 

W wadze lekkiej I{ a J n a r (W) stOCZ:lą 
walkę remisowa, z Bąk o w s k i m (Sl" 
'Varszawianin walczył bardzo spokojnie, 
jakkolwiek w piarwszych dwóch starciach 
ata,kowął stą:le K,ajnar i jak zwykle . do
sk()kami. Okazały ,się one jednak mało 
skuteczne, gdyż Bąk~wski umiejętnie uni.' 
kał ich, w!:ględnie kontrował. P-od koniec 
drugiego starcia do ataJm przeszedł War
szawianin. Próby KajJ1ara przejśoia do 
zwarcia doprowadziły do walki nieczystej, 
a w ostatnich dwóch sta~i-ach, więcej z 
walki mial Bąkowski. Td też wynik re-. 
miso wy odpowiada jej ,przeliiegowi. 

W wadze półśredniej S i pli ń s k i (W) 
stosunkowo pewnie wygał z S e w e r y
n i a k i e m (S). Poza trzeciem starciem, 
które może nieznacznie na swą korz.yŚć 
ukończył Sewel'yniak, w pozostałYCh pme
ważał wyraźnie Sipiilski. Obaj zawodnicy 
walczyli początkowo bardzo , ostrożnie j 
dużo w zwarciu. Począwszy od drugiego 
starcia zaznaczyła się częsta wymiana 
ciosów, przyczem skuteczniejszym okazał 
się Sipiński, górując nad Seweryniakiem 
swą błyskotliwa, techniką. Seweryniak 
odwzajemniał się kontrami, w miarę jed
nak kOll.Ca walki, przewaga Sipiilskiego 
rosła. Ogłoszone zwycięst .... ,o punktowe 
było bezsporne. 

W wadze średniej Wolniakowski 
(W), jako przysłowiowy "kozioł ofiarny", 
wysoko na punkty przegrał z P i s a r
s K i m (S). Warszawianin łatwo dawał 
sobie radę z "'arciarzem, który zastąp'il 
Kruszynę, będąc bez tteningu. "Pisarski 
umiejętnie wykorzystał dłu~ość swych 
rąk, punktując skutecznie. W ostatnich 
dwóch starciach Pisarski przeważał znacz
nie, nie mógł jednak WykOlICZYĆ twardego 
'" oln iako wskiego, 

W wadze półciężkiej S z y m u r a ewY 
pokonał na punkt.y G a r s t e c: k i e g" (S). 
Walka pr7;ez caly cza;;; toczyła się przy 
wyraźnej przewadze Szymury, Garstecki 
nie umiał wyl~ol'zystae swej przewagi fi
zyc7:nej. wykazując pl'zytem dużo bezrad
ności. Popisywa1 się p('ymit:'l'wnym ~;po.J 
sobem walki i trzymaniem. Po niecieka
wej walce. w której zresztą i Szymura nie 
wykazał poprawy swej formy, zasłużone 
zwycięstwo odniósł poznańczyk. 

W wadze ciężkiej P i ł a t (wy Zdobył 
dwa punkty bez walki z powodu niewy
stawienia przez Skodę przeciwnika, 

Czwórmecz 
kOSZykÓWki 

Mistrzem zespół Poznania 
Ł ó d ź. - W Łodzi rozegrany zo

stał ciekawy czwórmecz koszykó\vki 
czterech miast: Poznania, Krako"'a. 
Łodzi i Warszawy. Najlepszy poziom 
reprezentowały bezsprzecznie Poznal1 
l Kraków_ Zwłaszcza Poznai! inipono
wał zgraniem. Drużyna jego a.parta: 
była zresztą na zespole klubowym 
KP\V. Warszawa za,wiodła, a Łódź 
dopiero w ostatnim meczu wykazała. 
pewną formę. 

Turniej wygrał zasłużenie Poznań, 
który ogółem odniósł trzy Z\vycięstwa. 
Drugie miejsce zajął Kraków (2 zwyc.)' 
przed Warszawą. (1 zwyc.) i LodzilJ. 
(O zwyc,) 

Teehniczne wyniki lI:awodów przed· 
stawiają. się następująco: Poznań~ 
Kraków 31:27 (22:10), Warszawa----
ł_ódź 2-7:25 (14:16), Kraków-Warsza
wa 35:31 (12:15), Poznań-Łódź 29:20 
(17:9), Poznal1 - Warszawa 34:24 
(16:13), Kraków - Łódź 36:29 (25:16). 

Da,lszy ciąg sportu 
p~trz strona 5-ta. 

(Pat.) 



Gro oWiec kulawego wojownika 
Ika ja'Bl ta'!{"a, te gprawozaawca i Jego tec'łl", 
nicz:ny pomocn.ik, jeżeli wymaga tego By· 
tuacja, b.i'orą mikro,fon i p.r;:enoone wzma.
oniacze, cią!.iną kabel od samochodu, np. 
wgłąlb lac;;.u, gdzie odbywa się wielkie po-
11)wanie i stamtąd nadają swe wrażenia. 
przez mikrofon do aparatury, utrwalającej 
w samo,chodz.ie, w którym powstaje tech
nik, nagr~'wający transmisję na płytach. 
i mechanik, który jeBt jedlwczelŚnie szo
ferem. - Do tej czvnnoś_ci pCl'trzebny jest 
'Prąd elektryculY, iktóry wóz radjowy czer
!)ie. włą,czają.c się do najibHźszego prze
wodnika pradu świetlnego. J eżeH takie
go prze\o\'odnika niema, tQ samochód wy
twarz,a własną ener):{.ię w prądni cy, po,ru
szanej biegiem silnika samochodowego. 

Pi!ramidy Tamer,lana - Kamienny kwiat Lotosu - Kosooki sk'rzypek 
. Pięć wieków minęło od czasu, kiedy ku
~arwy Timur Lenk-Tamerloo, ogniem i mie
czem znaczył swe zwycięskie pochody 
wgłąb krajów azj3!tyckich i europejskich. 
~rwawe jego czyny, które dziś stały się 
JUŻ legendami, opiewane są dotąd na pla
ca.ch baza,rowych i dziedzińcach moszei 
przez węd,rmvnych śpiewaków. 

Olbrzymie "piramidy Tamerl8Jna", wzno
s~one z ciał poległych i pomordowanych, 
dawno już w p:roch się rozsypały, a jegQ 
dumne złocifllte pałace pogrążyły się glębo
k,o w ptaskach pustynnych. Jedynie w 
grodzie stołecznym Samarkandzie. zbudo
wanym przez Aleksandra MacedońHldego , 
})OlZIQstał zabytek z ej)()ki panowallia nkru l
n-eg'o władcy - "JJogmmcy ś~"iata··. J e.t 
iIlim słynne "Gur-Emir", mauzoleuro Ta
merlana. hadane nbecnie przez w: prawę 
naukową. 

Na wiele lat prz.!d ~Hnilln~ią l'irnuc'a, 
ro1zpoczęto wznotizellie tej rnOllU1UE.ntalnej 
budowli. Najsłynniejsi li>rchitekc:i tworzyli 
Ów kamienny kw.iat, ten w:;p&niały potnfJ:k 
najkrwawszej epoki dziejów świata. 7Ilau
zoleum zbudowane jesi w k.~7.talcie oIJJrz)
luiego lecz wLlzit:cznegQ kwiata Loto::.u. 
lUlkanaście sWl!ni proY. adzi uo podziemne
go pomieszczenia. gdzie pod kopulą usia
ną turkusami, zt'o7.one ~ą szczątki strasz.li
wego "Biega bożego'. K8 mieri grobOwy 
s:porządzony jest z Hlaiachitu. Jest to po
dol:mo największy kamietl roalachituwy, 
jaki i&tnieje na świecie, do.'<tarczolly 1)0-
sta,ł z Clliu i pod WZglęLlcll1 długości i sze
rokości do!'owlluje \\ ielJ-iemu ·t010\vi bi
lardQwemu. 

Na ścianach podziemi widnieją liczne 
napisy, wysławiające czyn) Tamerlana. 
Jeden z nich głosi: "Oto leżę tutaj, ja, ku-
1awy wojownik, który zdob 'lem BuchllJl'ę, 
Afganistan, Persję, Arabię, Hosję, Chiny, 
i Indje. Drżyj przedemną, ludzkości!" 
IDlIly znów opiewa: .,Uśmiercilem więcej 
.Judzi niż ziwren piasku jest w pustyni. 
Bądź mi miłoociw, Boże!" Wspomniane 
napisy skoncypował przed śmiercią sam 
Tamerlan. Jednak ostatnie srowa umie
rającego Timur-Le.nka nie zostały na śria
nach uwieczniooe, bowiem brzmiały: "Za
znałem wszystkich radooci życia ludzkie
go, zaś największą radością je,."t widzieć 
łzy w oczach swych nieprzyjaciół. Słod ze 
to aniżeli taska Boga!" 

Dokoła grobowca Tamerlama spoczywa
ją zwłoki wojowników, którzy najba.rdziej 
przyczynili się do je~ zwycięSltw. Biała 
płyta marmurowa pokrywa szczątki na
uczyciela Timura "jedY'llego śmiertelnika, 
któremu dMlem by.ło bić pogromcę świa
ta". U otworów okiennych rnauzo.leurn, 
wisr.8, zwycięskie sztandary Tamerlana: 
drewniane drągi z przymocowanymi doń 
końskiemi og'Onami. Według ówczesnych 
wierzeń, w ogo-narh końskich żyją dobre 
duchy, t.o też prze,l nimi - i tylko przed 
nimi - w chwilach nabot.nych rozmyślań 
100rzył się okrutny wojownik. 

Jedną z "niewinnych" namiętności Ti
mura była - gra w szachy. Uchodził O'n 
za najznakoroitszego szachistę swej epoki 
i 'lziś jeszcze jego imię, jako mistrza sza
~icy, tyje w pamięci zwolenników 
tej gry, za której. paltrona uchodzi. Na 
dziedzińcu mauzoleum, pod mozaikowemi 

kopułami, co wieczór gl'Omadza, się słynlIli 
szachiśei Wschodu. by tam, u boku 
"mistrza". rozgrywać swe najlepsze part je. 

Wspaniały grobowiec w Samarkandzie, 
iest dziś jedynym monumentem, świadczą
cym o czynach JUż nieomal legendarnego 
wodza dzikich h()lrd azjMyckich. Ostatnio 
nić. dziejowych wspomnień nawiąza:na zo
stała przez osobliwą okoliczność: W wiel
kim ho-telu jednej z międzynarodowych 

miejscowo kuracyjnych, na five o'clock'ach 
przygrywa cudzoziemska orkiestra. Wśród 
muzyków znajduje się młodzieniec o buj
nych czarnych włosach i małych kosych 
oczkach.. Jest on pi~rwszym skrzypkiem 
zespołu, a mało komu wiadomem, że ów 
skrzypek - to ostatni potomek rodu 
krwawego wojownika. kulawego Timur 
Lenk-TamerJana. KI'. 

Zimno obhltllje człowieka na wid-ok tych czterech nimf angielskicb, które, wy.rąbaw
BZy IÓu, zażywają chLod71ej kąpie>li. 

Pierwsza w Polsce radiostacia ruchoma 
dutrze du u'.si. yÓ,..[usó,r ; Jnor.~ pols/~it:>yo 

\Vk,·o! co ju~ zjaw! t<ię na drogalII na
rlzyeh. y. mia"tacll, mia"'l~czkach. ,\'f' 
wsiach, a na\\ot w wiej6cach od o.,iNlli 
ludzkirl.J ,laIcko pol-o'~o-nych - bamocbód
ra.clj{).,;t.acja, jako nowa ul(lb~ er. te~hnl("z-
M. rRojofonji polskiej. 

Pozornie samochód ten nie jt.,.,l 0 ... 0-
b!iwością; wudowany jeBt, .jak wiele wo
zów o przeznaczeniu halldlowem. lub u
żyteczności pubHcznej, przrpomina eamo
chód pocztowy, od którego różni się chyba 
tem, ;/;e \lIS dość s-poro okna. po d\\ a 1_ 

Ikażd~,go bo'ku, i szel'okie Otlzklone drzwi 
w czę'ci tylnej. Prr.y Ilrr.wiach dla l ie
rowcy są je.;;zcze cztery 6topnie do.stalp.cr.
nie glę!'okie, abr z latwością przellicc 1-

ziemi po :'.cjanie bamochodu na jego dach 
'Vnętrze rep:o efek towne):{o w-ozu je"t co
najmniej tak dwże, j.ruk przedriał \\agonu 
pUllmannw&kiego. 

Polskie Radjo dawno już odc7.uy.ało po
trzebę zbudvwą.nia takie i ruchomej stacji 
odlbiorczej, która ułatwilą.by i r02szerzyła, 
jak tego wymaga nOWOCZC8na technika, 
łączno' ć 'Jevpośrooniq, z życ.iem. 

W tym celu właśnie PQlskie Radjo wy-

JJu..l'l\\RI(} w <,,\\y('l1 warsztatach w \<\'ar
ł>la W;t! nHl.iot;lacj~ 1'1lrhoJllą. D ,:ięki (emu 
radjofon j,a 118J:;Za llęLlzie mogł-a "podcho
dzić do L"matu"_ \lówiąc prosto '- prostym 
j~zy,kif'ltl, ... amochód rad.iQ.wy ~d'zie roibil 
na nJie.it-eu .,zdję('ia akustyczne-', to zna
czy, że będzie dzięki iI1..,talayji w jaką jeet 
\0\ rposażt;l·ny. utrwalał \VSz yst,ko, co f'łyszy 
godne):{G, na specjalnie czułych p.łytach 
metalow~ ch. krytyrh masą. Z tych dopiero 
bez6zulllllVCh płyt rozgtośnia nadawać bę
dzie program na antenę. 

\YeWn'l.tl'z wozu je ... t kompletuI! urzą, 
dunil' wzmacniaczy z mikro,fnnarni i zwo
.fL"'11l kRhla. Je"t UiUe urządzenie snma
l'za t'yjJl(' do J.Wlt'prlh\ adzenia tranRmi
r;,yj z zewnątrz, Z\\ lal'zcza wymagających 
,.;r.ybkiego jJ.rzerzucania w'ozu z miejsca na 
rliejlSCe. W zależno<'ti od tematu i I'y!uacji, 
li:>amo-chód-radjostacja epellJia zadanie "po
gotowia transmisyjnego". Uwagp, zwraca
ją mikrofony przenośnemi wzmacniacza
mi. l'IJawet na dachu samochodu jest dość 
miejc:lca dla ustawienia mikrofonu. Spra
wo<zdawca ma wtedy duże pale widzenia i 
nie jest skrępowanv przez tłum. Techni-

. _ -~;-;"R~ ~I~R\ 

W przvsztolŚci Polskie Radjo zamierza 
'Pójść jeBzcze dalej, prz'ez ~:yposaźenie 
swej ruchomej ra.d,j06tacji w odpowiedni 
odbior-nik krótkofalowy, który w znakomi
tym stonni u przyczyni się do uniez-aleź
nienia o.h"hl,g-i spra w07.da wczej od prze
wodów. 

PoUci,a w eterze 
Jedną z naj~ięk.<;z~ ch plag dla radjo

amatorów jest zakłócanie odhioru przez 
trza.<.;ki, -wynikfljące z s:l'.:iedztwa motor6w 
elektrycznych najrozmHil 'zego rodzaju. ~ 
Ostatnio we Fmnrji wydany został de
kret, na zasadzie którego wlaściciele mo
torów elektrycznych wysoh.iej częstotli
wOSC"! obowiązam są zaopatl'}"",-ać je. w 
pecjalne instalacje. zapobiegające za
kłócaniu audycyj w 8ą~iednich aparatarh 
radjowych. Dekret ten nie jest jednak 
ściśle przestrzegany i i::.tnieje mnóstwQ 

. t. zw. "pasorzytów radjowych", którzy 
w ualszym ciągu korzystają z elektrycz
nych maszyn do szycia, wentylatorów, 
odkurzaczy, wind, aparat6,w' medycznych 
i t. p., nie zaopatrzonych w tłumiące 
trzaski instn lacje. 

,,, oln'onie wszystkich radjoabonen
tów pospieszylo z pomocą radjo paryskie, 
ustanawiające kadry t. zw. "policji ete
ru". Policja ta ma za zadanie wykrycie 
sprawców przeszkód w odbiorze radjo
wym i pociąganie ich do odpowiedzialno~ 
ści za niestosowanie tłumików. Instru
mentem prary "policjanta eteru" jest 
radjoaparat odbiorczy, skonstruowany w 
specjalny sposób. Antena tego aparatu 
za'stąpiona jest przez minjaturową ramę, 
stanowiącą rodzaj bu oli słuchowej i 
w. knzującą przez swą pozycję kierunek, 
w l\tól'ym znajduje się motor, głuszący 
oubiór. Zmieniając kilkakrotnie miejsce 
ob. erwacji, "policjant eteru" uzyskuje na 
Jl'Od"tawie rozmaitego nasilenia trza,sków 
miejsce, w którem znajduje się &w motor. 

Każdy radjoabonent francuski, który 
cierpi z po~odu sąsiedztwa jakiegoś .,pa
sOl'zyta rad.lowego", zwrócić się może do 
zarządu radja z prośba, o wykrycie miej
.sca, w którem się o'n znajduje i interwe
njowanie w sprawie założenia odpowied-
nich instalacyj gluszących. (C.) 

Osobliwy samobójca 
Liczący 110 lrut Bułgar, JUSlSuf KaJI"a. 

Ibmimow "\.gow$łd, zaroiel::izkały WP wsi 
Czepet3lra w górach De_popo, po stanowi t 
odebrać &obie życie. Czul się osaffilotni.cxny 
pooi("waź wszyscy je~o przyjaci~le prze.nie~ 
Mi ię juź na t.amtell ~\viat_ \Vykonująe 
",w.oją clec~1zję, strzcJil rio siPbie bułga:rski 
~f.rutuza,lern z re·wolwel'u. Ciężko rannego 
prr.ewiezi-oil11O do szpita.Ia. Jest to w ciągu 
o ':f.atnich miesięcy d1'ugi już zamach sa.
mobójc7.y. popelnilOllly przez stuleltniegt> 
Slta;I'Ca. 

robę po oj,Cli - ponadto znosi) do 
mieszkania koty z ulicy; kury znosiiy 
jaja _ .. Jedynie Józef był nieznośny, bo 
pisywał powieści ... " 

?~= ~- Z ____________________________ ~~~~ __ ~~ ____ --------------R-------------------
- I jeszcze na koniec słówko o 3!" 

niołach. Bywają one u Wittlina bar
dzo niezwykłe. Jest "anioł żalu za 
zwichniętą. karjerą.". Ale to jeszcze 
nic! Na stronie 41 "Soli ziemi" czyta~ 
my takie zdania: 

Chcę Państwu dziś opowiedzieć o 
~ej bardzo dziwnej książce, mia
norwicie o powieści Józefa Wittlina p. t. 
"S ó l z i e m i". (vVarszawa 1936. Towa
rzystwo Wydawnicze "Rój"). 

Nie mam zamiaru pisać o niej re
(enzji; pisywanie krytyk, to nie zaję
de dla poważnego feljetonisty, który, 
jak widać z powyższej numeracji, ma 
już ósmy krzyżyk na karku .. , Nato
miast jest sprawą feljetonisty, wydlu
!bywać z mdłego zakalca ksią.żki 
spleśniałe rodzynki kwiatków styli
stycznych ... 

Czytelnika może zadziwiła ta pięk
na metafora o zakalcu i rodzynkach; 
lecz trudno, jestem pod świeżem 
wrażeniem powieści Wittlina, która 
się roi od takich właśnie rodzynków, 
od dziwolągów stylistycr.r.nych, przery
sowanych o-bl'azów i przeszarżowa
nych metaIor. 

W zeszłym roku ,Jńzef "'ittIin otrzy
mał nagrodę PE --[{Illbu Za przekł8Jd 
"Odyssei". Przekład ten kosztował 
mnie swego czasu dużo nerwów_ ZaJ)ie
rając się do napisania nO\~' eli o i ansy
ce, chciałem sobie przY'Pomnieć odno
Śną. pieśń "Ody;;sei" i zajrzałem do tłu
maczenia. ""iWina; sądziłem bowiem, 
IŻe bcdzie to łatwicj~ze zajęcie, aniżeli 
przeczytanie o,ryginału. Omyliłem się. 
Wittlin przełożył Homera na polswzy
znę tak napuszoną. i bombastyczną., że 
nawet Jan Kochanowski nie mógłby 
go odcyfrować be.z pomocy słownika 
Lindego. W'ittlin zapragną.ł być ,.plus 

polon ais que le Polonais" - i przeso
lił srodze! 

Gru!bo przesobił także "Sól ziemi", 
powieść dla cierpliwego czytelnika. Tu 
już nie potrzebował się krępować fa
bułą. Homera, więc sobie użył. 

Przeczytanie tych trzystuczterdzie
stu stronnie było zajęciem irytują,cem 
i mozolnem. Męczył nadmiar metaf()l1' 
i porównań; czytelnika co krok zatrzy
mują. słówka: ,Jak", "jakby", "jakgdy
by" i "niby ..... , Irytowała nahalność i 
kokieteryjność t)"Ch porównań i to, 
że są., jak Niemiec mówi: "an den 
Haaren herbeigezogoo". 

Wittlin nie przepuszcza niczemu. 
Kuferek jest u niego ,,.podobny do dzie
Cinnej trumienki", a o ładownicach pi
sze, że ,sterczały niby para czarnych 
wymion", nrupełnionych ołowia..nem 
mlekicm śmierci". Ołowianem mle
kiem ... 

"Ganlki tkwiły na palach płotów, 
jak s7.yszaki na głowach krzyżowców" 
- czytamy. Garnek - szyszak, w po
rządku. Lecz ?>dejmiemy garnek z pa
la - i przypatrzmy się teraz palowi: 
ozy taki pal przypomina krzyżowca z 
gołą głow~? Wątpię. Lecz skoro Witt· 
linowi palce nóg przypominają. "bez
bronne, niewinne i wstydliwe małe 
dziewcz~tka" - jak tu się dziwić nie
winnemu i bezbronnemu wobec poety 
palowi. Oczy Wittlina mają. najwi
doozniej s-pecyficzną. siłę przemieniania 
przedmiotów; niebezpieczne oozy, po
dobnie niebeZlPieome, jak oczy jednej 

z postaci wittlinowej powieści: jest 
tam jegomość, który "milczal", tylko 
czarnemi płomieniami oczu pod'Palał 
biały płasz,cz doktora" ... 

A teraz próbka astronomiczno-ga
stronomiczna: "Oczy więźniów niespo
kojnie biegały po Mlecznej drodze tam 
i z powrotem, jak zgłodniałe psy. Moźe 
niebo rzuci im kość pocieszenia?" - -

Ze setek takich i podobnych fraze

" ... miał psa. I jakiego psa! Taki 
pies, to już nie pies, to anioł. Mleka 
coprawda nie dawał. '. 

Skoro pies nie dawał mleka, to wła
ściwie IJje był aniołem. '.' Autor się 
chyba pomylił! 

sów wybrałem zaledwie kilka na ch y- Zresztą styl Wittlina nie jest Znów 
bił - trafił. Jeszcze jeden na dodatek: taki bardzo oryginalny. Autor "Soli" 
kurz jest u Wittlina "sproszkowaną. pisze "nach beriihmtem Muster"; wy~ 
matką. - ziemią.'· .••. Mamusia w pro- starezy otworzyć picrws'zą lepszą książ
szJm! - kę akademika Kadena Bandrowskie. 

Najbardziej denerwują,cy jednakże go, by poznać, ską,d się bierze ta roz
jest autor wówczas, gdy chce być do- kosma polszczyzna. Niedawno wy. 
weipnym, ozy ironicz.nym. 'Vychod-zą darłem z rąk niewinnego dziecka książ
z tego zawsze jakieś trywialne dowci- kę dla młodzieży p. t. "Nad brzegiem 
pasy: "Całe życie Piotra wypełnione wielkiej rzeki" Kadena. Można w niej 
było noszeniem. Już jako dziec;ko nosił znaleźć bardzo pouczający opis sklepu 
w sobie skutki owej sławnej hucul- kuśnierza; w skle.pie tym "futra leża
skiej choroby.,... I dalej: "Nosił IX>- ły w długich szufladach, pod sam 
nadto barani kożuch po ojeu, oraz na- wierzch, jak wygładzone powidła". U 
zwis'ko", Czuję, że prędzej czy później t~goi kuśnierza był jeszcze lew wy_ 
Magdalena Samozwaniec sparodjuje pchany: "Lew trzymał w paszczy bia
styl Wittlina, tak jak s'Parodjowała ła fut~rko. Płynęło mu przez zęby, po 
styl Heleny Mniszek i ostatnio Kadena różowym języku, - jak śmietanka z 
Bandrowskiego i Jalu Kurka. A pr()- o czarnemi p'l"Zecinkami." 
pos "noszenia": wymyśliłem następu
jące zdanie i ofiaruję je pani Madzi ;lo 
tej parodji: 

.. Cała rod-ziM a nawet zwierzęta 
domowe, trudniły się znoszeniem: oj
ciec zniósł zakaz deptania trawników 
w ogródku; matka na skutek tego zno
siła katusze; Piotr znosił sta.rą. gar·ie.· 

te lew wymiotował śmietan1~. to 
jeszcze rozumiem i zrozumie każde 
dziecko, dla którego książka Kadena 
jest. przeznaczona. Tylko te przecinki 
na śmietance, te przecinki ... 1 

A'B"rUR MARIA SWINARSKL 



zawa w ' wietl cyfr 
62.5 %', oraz cztery. w kt6rych jest leli 
od 20,2% do 37,6%. W pozostałych sze· 
ściu dzielnicach, stanowię. oni mn,ej, 
nit 10% Jeżćll jndnnl< weźm1emy pod 
uwagQ ogólułJ, strukturę Wareza\",'y, 
widzimy, ze najstal'sze, najgęśdi:'J za,.. 
ludnione i najbardr.iej handlowe okoli· 
ce ob iedll właśnie Żyd7..i, pozostawia· 
jąc ludności chrześcijańskiej tem wię· 
cej miejscfl, im bardziej odnosna dziel. 
nica oddalona jest od najważn!t'Jszych, 
najl'uchliwszych punktów. 

Od'setek Zydów zmniejszył się nieco 
Sto.lica. Polski, jak wiadomo, stano-. cza.sE'm zestawienie rubryki wyznanio

wi oeJ.dzielną jednostkę administracyj- I \\/ej daje rezultat wręcz odwrotny. 
nę. tllO wChodzącłJ, w skład wojcwódz. gdyż tutl1j liczba wyzn~wców Mojźeszl\ 
twa. warszawski go. (recte: talibudli) wynosiła. w 1'. 1021 

W dniu ::;pi1'lu powszechnego 9. 12. 33,1%. a w. r. troI tyl~O 30,1%. Pak-
1931 liczyła Warszawa 1171898 roie- tyc~lHe Wlę-o, liczba Zydów w sLoSun
szkal~ców, z czego Polaków 826242 kU do ogóru hldności zml1iejszyła Się 
(70,6%), Żydów 333354 (284%) Niem- o 3%, w cyfrach zaś bezwzględnych, 
~ów 1892 (0,2%), Ro jan 3 i)79 '(0.3%) i wobec WZI'ostu ogólnego wzrosła w 
mnych, wraz z nieokreślonymi ó 721 
(0,5%). 

Pomiędzy tern i cyframi, wziętemi ! 
tablic, publikowanych przez Główny 
Urząd Statystyczny, jako dodatek do 
" ,Wiadomości Statystycznych", a po
danemi poczę.tkowo wynikami ośtat
Jliego. spisu Po.wSZechn0go są pewne 
niewielkie różnice, gdyż wtedy całą 
ludność Warszawy ókreślonó cyfrę, 
1178914, z czego Polaków miało by~ 
833500, czyli 70,7%, - reszta ta.ś 
~niejszości. Będziemy się trzymali 
Jednak danych późniejszych, jako wy
nikłych ze szczegółowego opracowa.
nia. 

Według nich, stosunek wyznanio
wy ludności warSzawskiej przedsta.
wia się następujeo: katolików 67%, 
starozakonnych 30,1%, ewangelików 
1,8%, prawosławnych 0,8% i nieokre
ślo()nych, względnie innych wyznłil\, 
sekt, etc. - 0,3%. 

Przy pierwszym spisie. dókonanym 
w r. 1921, ludność Warszawy wyraziła 
się w cyfrze 936 713, t czeA'o póla.oy 
stanowili 72,4%, Niemcy 0,1"%, Ro.sja
nie 0,2%, Zydzi 26,8% i fnnt 0,5%. Pod 
względem wyznaniowym, na katoli· 
k6w przypadało wtedy 63,8%, eWnn. 
gelików 1,9%, prawosławnych 0,6%, 
starozako.nnych 33,1% i innych 0,6%. 

Inmn» 

ciągu 10 hu z 310334 na 352659, czyli 
o 13,3%. W tym sa.mym czQ.sie ludnośĆ 
pol~ka wzrof'ła Ź 677 fi90 ha. 826242, 
czyli ó 21,9%, a katolicka z 597798 na 
783933. czyli ~ 31 %. 

nó~njCe. jakle wyniJ!ły WŚl'ód 2y· 
dów, powstały stąd, te \\' r. IDU do na-

E&!2!t! __ 

rodowo~ei polskiej przyznało się 58776, 
a więc prawio 19%, podczas gdy w r. 
1931 jUz tylko 11) 315, czyli 5,6% wy
znawcó v tnlmudu zapisało się w roz· 
mn.Hych rUbryka.ch nin-żydowskiego 
języka ojczystego. Można. \\'ięc przypU· 
szczać, że stosl1nek żydów. uznających 
się za Polaków, wYnosi obecnie o.kolo 
5% eał.aj ich masy, zamieszkałej w 
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Warszawie. 1eM to zjawisko nader 
pouczaję.ce dla tych, nielicznych na 
szczęście. laeol<>gó\\'\ rachujqcyd1 na 
Polaków WVziluhia O1ojie'szoweg.o! 

Załączony pIali naszej ste>!icy wy
kazuje dWltl dzielnice, gdzie żydzi sła
no Ił 2llHłCz.ntł więkliżOŚć. bo 88,5% i 

Zresztą, i w tych okręgach, gdzie 
liczba ich, w -.stosunku do ct3ntrum !est 
znacznie mniejsza. Żydżi naj\icll1i~j ()oo 

siadaJą. przy uhcach najgQściej zabu· 
dowanych. Taka np. uL !\1al'l'zalków. 
ska, na. południe od Al. JCl'ol'-ollmsl{iejf 
aź do pL Zbawiciela roi się od Żydów, 
g-dy przy ulicach poprzecznych jest ich 
znacznie mniej. To sam.o mozna po.
wiedzieć o Nowym Świede, o ul. Brae-
kiej. o placu Trzech Krzyży itd. 

Charakterystycznem jest także te 
w ghetto, czyli przy ul. Nalewki, Gę· 
Siej, Frunclszkańskiej, etc., prawIe 
wszyscy Żydzi zapisali narodowość 
również żydowską, podczas gdy do pol· 
skiej i innych, przyznajłJ, się niece) 
liczniej Żydzi, zamieszkali w innych, 
bardziej chrześcijailsJdch okręgach. 

Nieznaczna w r. 1921 liczba. Ni~m" 
c6w (824) i Rosjan (2377) wztósła de) 
1892 l 3979, co może być skutkiem na.
płyni~ia pewnej I iczby t~'ch cudzo.. 
ziemców, jakoteż i wynikiem swobod. 
niejszego ich przyznania się do istot
nej narodowości, ' czego w r. 1921 wy
str7.egano się. 

W dziedzinie oświaty spis z r. 1931 
wykazuje pewien postęp, gdyz lialfc.zo
no wtedy tylko 10,1% analfabetów, 
podczas gdy w r. 1921 wykazano ich 
15.6%. l znów należy wyrazić ubole
wanie. że w opracowaniu tego działu 
w r. 1931 braknie pod:l;iału na narodo
wości, wzgIQdnie wyznania, co U· 
względniono w r. 1921 i, dzięki czemu 
wiemy, że wtedy wśród katolików by
ło 12,6%, wśród prawosławnych 12,13%, 
ewangelików 6.4% i u 2yd6w 22,4% 
analfabetów. Brak tego wyszczegól
nienia w r. 1931 pozbawia nas możnI>
ści sprawdzenia, które z wyznan i ja.
ki 'wykazało postęp. 

Co do zawodów, względnie pracy! 
zarobkowej, spis w r. 1931 wykazał na.
stępujące liczby ludności, utrzymują
cej się z pos;t:czególnych Z'a\\'.od~w (po.
dajemy cyfry w tysiacach): Z r.olnictwa. 
4.7, przemysłu i rzemiosła 500, handlu 
i ubezpieC7.eń 215, k<>muni.kacji 1 
transportu 100\,,6, i z innych zawodów 
32. 7 .6. 

Zaznaczyć należy, że wyniki pierw
szego spisu były opt'acowywane dale
ko bardziej szczogółowo, aniżeli spisu 
drugiego, wskutek czego w dZiedzln)e 
narodowościowej wyodtębniono gru
py, zresztę. bardzo nieliczne, Rusil16w. 
Litwinów, Czechów itd., co znaCzenia 
wielkiego nie miało. Natomiast w 
dziedzinie wyznaniowej zanotowano 
oddzIelnie wprawdzie, ale nfe pozba
VI:ione znaczenia gl"Upy t.akie, jak ma,
l']awitów, bezwyznaniowców itd., z 
zaznaczeniem przytem, do jakiej na
rodowości przyznawali się wyznawcy 
poszczególnych religij. Mussolini chce przetrzymać rok 1936 

_ Ta łUżbie paflstwowej znajdujemy 
38.0 (w t(lm 14,4 w służbie bezpieczeIi
stwa), w samorzMzie 9.7, w szkolnic
twie iwychowanin 25,9, w prasie 1 
wydawnictwa.ch perjodycznych 2,3 itd. 
Jak wszędzie, tak i tutaj, nie zazna
C7.ono, jakie wyznanie, względnie jaktl, 
narodo.wość, oddaje się odnośnym pra,· 
com. 

W r. 1921 Wi~c dowiedzieliśmy się 
np., ie stolica naSza liczyła 32ó9 lat'c
jastrowanych bezwyznaniowców, z Cle. , 
go prZyPada 2021 na, narodowość pol
sk~, 1 029 na zydowskę., 40 na niemiec. 
kQ., 30 na rosyjską.. 9 na CZMl{ą,. 4 na 
litewską. i 71 na "inną. ... Byłoby bardzo 
ciel(awem i pouczaję.cem dowiedzieć 
się, czy liczba bezwyznaniowców 
zmnJejszyła siQ czy wzrosła t w jak1ej 
mianowicie grupie narodowo.ściowej. 
ale na to wyńiki spisu drugIego nie 
da.jQ. nflm odpuwiedzi, równiez, jak co 
do marjawitów, których w r. 19'21 za· 
pisano 294. 

.Tuż ta S a.m a., tak bardzo pikła 
cyfl'a w stosunku dó dawniejszych t y
siQcJt wskazuj a na zanik tej antyspo' 
łenznej i niemoralnej sekty. Szkoda 
jedna.k, ze nie mamy pozytywnych 
oyfr, któreby, tak samo w Warszawie, 
ja.k j W całe.i wógóle Polsce wskazywa
ły na rozw6j, lub ~a.nik sekt takich, 
jak marjawici, jak hodurowcY', faró
nowcy itd. 

Zaznaczyć tu należy błędną. klasy
fika.eję wyznMl, przyjętą. przez Główny 
Ul"zą.d Statystyczny, a mianowicie po
miaszczenie rubrylii: "inne wyznania 
katolickie'" do kt6r~j właśnie zali eta. 
no marjawitów, itp. Wyznanie kato
lickie jest tylko jedno jedyne, ale po
siada w sweln łonie kiJka obrzą.dkÓwt 
z których w granicach Polski olbrzy· 
mią. większość wyznaWców obejmuje 
obrzęd łaciński, znacznie mniej 
wschodni i drobną. ilość ormiański. 

Zalic,,;anie starokat.olików. marjł;\ .. 
,"\litów itd. do wyzn[\.11 ,,katolickich" 
,iest blQdnem, chociażby z tego tylko 
wzg!ędu,.że np. starokatolicy Od szere
f,'l1 lat wysyłaj o. swoich delegatów na 
) ozmaite zjaZdy ogólno-ewangelickie. 
marjawici zaś i inni od9zczepieilcy od 
T{ościoła. Katolickiego niedawno stara
li się nawil!zywać bliższy kontakt z 
I:l'awosławiem, stwierdzając tem sa.. 
m Lm ponad wszelką wątpl1Wość, M nie 
ich z katolicyzmem nie łą.ćzy. 

D3,rdzo ciekawie p.rzedstawia. sl~ 
pOl'(' wnanie liczby .zydów w r. 19'21 i w 
1931. O ile weźmiemy pod uwagę l'U
bryl{ę narooowoścll1WQ., to wi4z1rny. że 
Żydzi w r. 1021 stanowili 26,8% ogółu 
lud n o':;'c i, a VI r. 1931 już 28,4%. Tym· 

;:'{I wil~elk.ą, cen~ i pr~łJpl.łS#c:Hł, ~e mu Bifł to uda 

R z t m, 4 styoznia. 
Dwa s~czeg6lnie fakty wybiły się 

z naszej perspektywy ńa pier"vszy plan 
w położerHu mjędz)'na.I'odówem ostat
nich dni: mowa Lavala, w której pre
mjer franCU5ki bl'onlł swego stanowi· 
ska w konflikcie włosko-etjopskim, 
oraz oś, ... ·iadcz.enie Mussolińieg-o na ra.
dzie ministrów w Rzymlo. 

Włoskie kola. polityczne oczekiwały 
\'II siJtiem napięciu wyniku dyskusji 'tV 

izbie francuskiej. Ewentualny upadek 
Lavala uważallO tu za zapowled,ź nie
cbybheg'o ~aostrzenia sytuacji i za fakt 
dla Włoch niepomyślny. To wż sukces 
Lavala przyjęto. we Włoszech z nietajo
nem 2':ad()wól~ni-em. "Cotriere -d~tla. 
Sera" iauważyl, że Laval będzie mógł 
terliz ptówi\d~IĆ dalej politykę, która, 
będąc bez zarzutu w stosunku do Ligi 
Narodów, jest jedyną. POlitYką., mogącą. 
doprowadzić cIQ lJókoju w AIl'Yce t do 
pOjednania w Europie. Mial ąn wy· 
jQ.tkowo trudne t;fI.d.a:ni(l wykazania., że 
właśnie ta. polityka p<>jednaniB. międży 
Włochami a Anglją.. ol i mo, iż tym ta· 
zem nie powiOdlll. sIę, jest dla. Francji 
jedynie dobtą, i. że nie ma on wcale 
obowięrzku zaostrzaĆ ~nkcyj, bo te, 
któl'C Istnlojth ustnJił i przyjął w poro
zumieniu z Anglj~ 

OŚW1adcz(\nie Lavala okr~ślono tu 
nłetylko jako polemikę z OP071ycjIJ. 
fl'ancug~, ale równiet t całym kierun
kiem sał11{cjOt1l8tyc~nym w Anglji, a. w 
szczególnooci z WOli posłami angiel~ 
skimi, kt6r~y za.rtUcMi LIlvalowł, te 
nie stanął na. gl"UliCie paktu. Na.ogół 
sądzą tu., że mowa. Lavala może wpłY4 
nąć na ewolucję p<>łożenia 1 te wtem 
leży Jej 7,nac~nie międzynarodowe. 
Oby ten sąd optymlstYCl,ny nie '1-4-

wiódł! W k<>łMh dyplomatycznych 
llzymu na.strf1je t prMwidY'va.nta co 
do sytuacji po\ityethcj SQ. raczej pesy· 
mi tyc7Jne. 

W Istocie toflbietność trliędzy pótt .. 
tykłJ, Francji a. Anglji, powiedzrt1y ~d
śJoj, międl)' polltyk/ł Lavala ataryso
wtljąe1ł i~ poIit)'kl) Edl:'lIla, pologa na 
tem, te La'VaJ, chC4.c pózostać wiernym 
duchoWi l ltt~~e putn. uważa r.a. ko
nł(lC7,M rtr~8ptMtyć 'koni c W()jfl~ 
i dOPl·OWad.z-it do pojednania. Edenowi 

nat<>mia.st przyplsuje się tu dążenie do 
przedhlztmia WOjny, celeut wyczerpa
nia Włoch, z wszyst)<iemi naMępstwa
mi dla faszyZlnu i dla jego wod7.a. 
Część angielskich kól polit~' CZ1'lych tego 
wcale nie ukrywa. 

Wracaj~c na zakóńćz()nie do kwe
"tji irc1owskie.i. stwierdzić nsleźv, Ż$ 
chociaż o.dsetek ludności wYzriania. 
żyd<m'."ikiego() z,mn!ejsz~'ł W,l .o 3%, od. 
setek 30-procentowy jest tak olbrzymi, 
przy stosunkowo. jeszcze znacznie 
większym wpływie gospodarczym tego 
ci.o.ła obcego, - że ten stan rzeczy jest 
mestety tra~edją. narodową stolicy 
Pol~ki. Nar6d polski nie może spo-. 
cZQ.ć, póki stolica jego. nie będzie 
rdzennie polskę. z krwi, z ducha i z 
woH pOlskiej, 

WLODZIMIERZ DWORZACZl':lt 

Zapowiedź ks. Hlink'i 

Najbliisza przyszłość okaże zatem, 
cty nowa mowa Lavala zdoła w istocie 
wplynQć na e,\"olucję położenia w Eu· 
ropie. Do optymiunu jednak nie upo
ważnia bynajmniej to\ co Mussolini 
powjedzi~l na radzie ministrów w dn. 
30 ~ndnia. Oświadozenic jego, zesta
wjone 7JwłaSzcta z bezwzględnIe nega
tywnemi warunkami pokojU, które 
przedstawiCiel ,.Reut~ra'· otrzymał ód 
negusa, nie pozwnJa na stawianie po
myślnego horoskopu na rok 1936. Mus
solini wprawdzie nie usuwa. Się ód po
j(Jdna.nia, ale nastnwia swą Po.litykę 
za.równo wewn~trzną, ja.k ekonomicz
ną., n a p r Z e t r z y m a n i e. Z całym 
realiz.mem ocenia on 1>'0101:enl0 na frón
cle i uprzedza oplnjQ włoskt}.. że wojna. B l' a t i s l a v a. (PAT.) l{s, lIIinka 
VJ Afryce, jak każda \voJl1a kolonjalt13., zamieSzcza w ,.Slovaku" artykuł pl'().. 
nie będzi<l trwała krótko, lecZ przeciw- gra~nowy. w ktÓl'YUl o.mawia sytuacjQ 
nił') pociągni~ się dłużej. :poht~'czną w Czechosłowacji, zajmu. 

W kolach dyplomatycznych rzym- Jąc SIę w szczególności poło.żeniem ka. .. 
skich wyrażają. w ~wiązku z tem po- tolików. 1\9. HIinka przypomina, ż& 
wą.tpiewanie, czy przed nasłaniem pory dr. Benesz został wybrany prezyden
deszczowej, .t j, w okresie mniej W1ę- tern republiki tylko dzięki katolikom, 
cej trzymie Jęcznym, będzie mógł na- którzy spOdZiewają. się, że nowy pre
stą.pić jakiś decydtlją,cy przełom na. zydent liczyć się bQdzie z faktem iż 
fronćlc. Czy wobec tego Europa l'na. 83 pro~ent lu~ności ~zechoslow~cji 
wiązać sWą. przyszłość t uzależniać po- stanowllJ. katollcy. Byhby oni niemi
prostu swój byt od wypadl<ów afryka fi. le zaskocżeni, gdyby wobec katolików, 

. dl' był.o stosowane haslo Masaryka, że ks.. 
skI ch, atego. że wiadól'l'le czynniki tolIc. y tyle będą posiadali praw, ile ich 
polityczne oraz wpływy i organizaCje b d b d 
mlęd;r,ynarodowe dążą. do zlikwidO\va- so le z o ę ą.. !{atolicy nie boj~ się 
ni.a taszyzmu we Wł.oS"lech'l Zlikwido. walki i. jeśli się okaże jej potrzeba,. 
wa,Ć faszyzm j~t conajmntej tak trud- b~c;JIq jl\: prowadzili z eałą euergją . Wo-
no, jak owładnę.ć eałę. Etjopj/J, na co lelIby Jednak, gdyby wobec nich była 
jednak 'Vło i nie zamt~r7.a.ją się po- stosowana demokratyczna d~wiza: ,,1'6-
rywa6. Opinje pUbliczne w tych pań. W116 prawa dla wszystkieh". D.otyczy 

to pl'zedewszystkiem katolików sIt>. 
stwa.ch, które pragną pokoju, powinny wackich, którzy pomimo gwałtownego 
wiQć wziąć pod uwagQ okoliczno~ć, że naporu husyckiego nie ug'ęli s'ę j O 
WOjn~ przociągnie ~ię i że właśnie dla- zostali w całogci wierni lde' katof-c: 
tego Ich ~llłdy p~wmńy jak ń~jprędzej kiej. l l 

W tnte~sle pok.O~u domaga.ć ~lę wrod• Ks. lIlinka stwierdza, że prowoka.. 
r~bn!enla. kOnfliktu włosko-e~JopsklE~go, cje katolików słowackich Ze strony 
temba;rdzJeJ. że zaostrzeme sankcyj niektórych kół czeskIch stale się je
})tzez ńttloź(ln~ ,embarp-a na ~af~. W'O'-l SlCZ(!, powtarzaj:}. j Ml10wiada bez
bec ,n \lt't'alnOscl Am()ryk1, me ma wl- względną walkę z tego ródtl'1ju W;\/:;;tą-
do'kow. S. M. pieniami. 



Nieznaczna porażka Warty Ul Berlinie W lekkiej Lambryczak (S) spotkał sIę 
z Doleckim, wygrywając po emocjonującej 
walce nieznacznie na punkty. Przez pierw
sze dwa starcia poznal1czyk przeważał, 
trzecie starcie należało do warsza wianina, 
niemniej zwycięstwo ogólne poznańczyka 
nie ulegalo wątpliwości. 

KOJlłbinowana dł-lł~yna klub ów be',-CiJ'isldch B111U-Weiss 
i Tennis-Bo"'usia tcygry'Wa 3:2 (2:0) 

B e r l in. - Na zakończenie swego 
objazdu świą tecznego ligowa drużyna 
"Warty" rozegrała mecz z kombinowa
na drużyną klubów "Blau-Weiss" i 
"Tennis-Borusia" z Berlina. Po naogół 
ci~kawej wal~e wygrali niezasłużenie 
NIemcy, 

Pierwsza połowa stała pod znakiem 
,lekkiej przewagi Pola.ków, Mimo to ber
łiflczykom udało się zdobyć 2 bramki. 
Pierwszy punkt zdobyty został z wypa
du, drugi naskutek nieporozumienia 
między obroną a bramkarzem polskim. 
Do porażki przyczyniła się również 
chaotyczna gra poznallczyków. 

Bezpośrednio po zmianie stron, 
"Warta" uzyskała pierwszą bramkę 
przez Scherfkego W i8-tej minucie sę
dzia przyznał Polakom rzut l,arny, za
mienionv przez Scherfkego na drul;'i 
punkt. ' iemcy w tym okresie usiłują 
brutalną grą odzyskać straconą przewa
gę eyf'rową· Nasl<ute,k zbyt ostrej g'ry 
Niemców jeden z graczy pols:kich został 
lekko konłu7.jowanr i musiał opuściĆ 
boisko. ,,\Varta" zatem gra ostatni 
kwadrans w dziesiątkę, co wyzyskali 
gospodarze dla zdobycia decydu.iacej 
o zwycięstwie bramki. 

Widzów zsbrało się przeszło ltOOO. 

,y półśredniej z powodu nadwagi Dan
kowsldego (S) Calka wygrał walkowerem. 
Towarzyskie spotkanie wygrał równiet 
Calka. 

W średniej Rogowski (S) rozporządza
jący bardzo ilnym ciosem, zwyciężył po 
ostrej walce na punkty ambitnego Stec
kiego. 

W półciężkiej Przybylski (S) znokauto
wał w trzecie m starciu Lisowskiego. 

W ciężkiej Klimecki (S) wygrał z La.
giewkiem. Tpn ostatni walczył w sposób 
kompromitujący, a przegrał przez podda
nie się w trzeciem starciu. 

Sędziował w ringu p. TIutkowski. (PAT) 

o puhar "Dębu" 

Walki na wszystkich ringach Polski 
K a t o w i c e. W niedzielę rozpoczęły 

się na Śląsku rozgrywki piłkarskie o pu
ha.r Df!bu. Wyniki przyniosły szereg sen
sacyj, z; których najwif!ksza, była porażkn. 
ligowego zespolu Śla,ska, występującego 
w pełnym składzie z Czarnymi z Chropa
ezowa. KRUSZE.ENDER - GOPLANIA 9:7 

p a. b j a n i c e. W niedzielę pięściarza 
pabjaniccy gościli zespół inowrocła wsklej 
Goplanji. Za wody wywołały duże zainte
resowanie i byJy ciekawe. Wyniki po
szczególnych spotkań przedstawiają się 
następująco (od muszej do pól ciężkiej) : 

Gl'ambor (K) uległ na punkty Czajkow
skiemu (G). Rychter (K) uzyska! wynik 
llierozstrzygnięty z Ladą (G). Kubiak (K) 
przegl'ał z Niemczykiem na punkty. Osie
ja (K) zwyciężył wysoko na punkty ZIf!t
ka (G), który dwukrotnie poszedł na de
ski. Kilal'iski (K) zdobył d\vR punkty 
przez dyskwalifikację Luczaka (G). Kraw
czyk (K) nieznacznie wygrał ze Sztubem II 
(G). Jeziorek (K) w tej samej wadze prze
grywa. z Ceglarskim, wreszcie Kraszewski 
(K) wypunktował Puszczykowskiego (G). 

ędziował w ringu p. Czernik, a na 
punkty pp. Majer i Wrocławski. (a) 

GEYER - GOPLANJA 9:7 
L ód ź. - W drugim dniu goście z 

Inowrocławia walczyli w Lodzi przeciw 
ó$emce Geyera. Spotkanie zakol1czyło 
ię niesłuszną porażką Goplanji. a winę 

tego ponoszą sędzio\\ ie, ,którzy nie spro
~tali swemu zndaniu, krzywdząc orzecze
niami swojemi Itości . Lojalnie usto UlI
kownna publiczno~ć da wala temu wyraz 
głośno protestując przeciw decyzjom. -
Faktyczny wynik spotkania powinien 
brzmieć 11:5 na korzyść Kujawiaków. 
Wyniki po'zczególnych spotkań byly na
stępujące (Od mu~zei do ciężkiej); 

Czajkowski (I) pokonał "'ysol\O na 
punlety l sieckiego (G). l_ada (I) miał 
wygraną walkę z Augu tyniakiem (G). 
s~dziowie jednak byli inne~o zdania i 
o::,dosili wynik remisowy. ' iemczyk (I) 
przegrał nie lu znie walkę z Wojciechow
skim, któremu oddano dwa punkty zwy
cięskie. Ziętek (1), będąc dwa razy na 
de'kach i bliski k. o., przetrwal do kOl'JCn, 
ulegając wysoko na punkty Mikolajcza
kowi (G). Luczak (I) mając wyraźną 
przewagę w walce z Gawinem. przegl'ał 
na punkty. Ostrowski (G) pokonał na 
punkty Stubbego (I) oraz Ce~larski (In) 
Mirowskiego (Geyer). Wreszcie w pół
ciężkiej Puszczykow'ki (ln ) już w 1 stllr
ciu pokonał przez k. o. Grajfa. 

S~dziował w ringu p. Wrocla ,,"sld. 

LWÓW - RUCH (Wielkie Hajduki) 9:7 

L' w Ó w. Kombinowana drużYna lwow
!\ka, składająca się z pięściarzy Lechji, 
Hasmonei i Pogoni, pokonala w niedzie:r, 
śląski Ruch. 'V poszczególn~' ch '''uga';h 
(od muszej do półciężkiej) wygrali: 

albert (L) -przegrał z Jasi11skim (R) z 
powodu nadwagi, oraz na punkty w W'1:
ce towarzyskiej. Górecki (L) otrzyrn:ll 
zwycięstwo prze!!: d~-skwalifikac j .: l r') ;1\; 
(R). Sidelnikow (L) ",,)'Punktował Korzvń
ca (R). Ackerman (L) zwyciężyl Bonan
tę (R). Safir (L) przegrał przez k. o. z 
Richterem (R), a Biłyj (L) w tej Mmcj 
wadze zremisował z Bieńkiem (n). Milllw
ski (L) uległ przez k. 1), Wieclemanowi (R) 
i wreszcie Baranowski (L) wygrał na 
punkty z Kolonką, (Rl. Widzów zebrało 
się 1500 osób. 

MAKKABI - W A WEL 10:6 

War 8 z a w a. Slaby poziom walk 
spotę.gowały jeszcze nieslll"zn~ orzeczenia 
sędziów. Wynik spotkania powinien być 
conajmniej nierozstrzygnięty. Bokserzv 
żydowscy, dawni mistrzowie "'arszawy. 
okazali się zespclem bardzo ~hbym. Vi'\·
niki po!>zczeg6Inyr.h walk od wa!ri nlU~7.~j 
do ei~żkiA ~ , przpd tawiają się n,Hlępu .jlll'r: 
Jakubowicz (M) wygrał z Jl'rzym (W). 

Rundstein (M) nieza'Jluter.le wygrał z~ 
Szczurkiem (\V). Krawier,d (M) n:ol'oz
strzygr·ął walki z Wnękiem 'W). Rosen · 
blum (~1) nte~łusznie ,)'r-~} ma! wynil. nil3. 
rr,zstrzygnięty z lerHl."Ill <":hrostkiem (W). 
F:'odys (M) pokf)ni't Jodłowskiego (W). 
Fmhs (~1) przeg r !:\! na punkty z Kolunk/\ 
\W). Keuding (~l\ n:eslusznie uZ\-5k',l rp.· 
mis z lepszym Pieniążkiem (W). Wl'e"zcip 
sloto<.anie Steineisena (~1) ze Stam;;OWl
cum :t.akoilczyło si!,' również remisow'). 

WISLA l P. K. S. KATOWICE 9:7 
Kra k ów. - Roze;:(rany w Krako

wie mecz bok ' crski pomiędzy Policyj
nym Klubem Sportowym z },atowic i kl·a· 
kowską ,,' istf\ zakończYl się zwycięstwem 
\Visły w sto,~unku 9:7. 

"ews" - SOKÓL 5:11 . 
'V a r s z a w a. 'V Teatrze Nowości w 

Warszawie wobec 2000 widzów odbył się 
mecz bokserski pomiędzy Sokołem po
znal1skim i wal·szawsldm C. \V. S. 

Już przed meczem zawody stracily na 
atrakcyjności , gdyi Sokół pl'zyjechał hez 
Tilgnera, a C\YS wystąpił bez Karphi
skiego. Poziom zawodów przeciętny. ,y wadze muszej Wieczorek (CWS) wy
grał z Goronczniakiem, k.tóry poddał się 
w trzeciem starciu. 

W koguciej J anowczyk (~) zwycif!żył' 
Szybowskiego. 

W piórkowej Pela (S) stoczył bard,;o 
ciekawą walkę ze Śmiechem. Remis 
krzywdzi nieco lepszego Pelę. 

W Katowicach IFC przegrał z Wawe
lem z Nowej Wsi 1:5 (0:2). W Bogucicach 
Dąb wygrał ze Słowianem 4:0 (2:0), a w 
Mysłowicach Po~oIl z Nowym Bytomiem 
3:0 (1:0). W Zalęj,u, Naprzód zremisował 
z 06 Katowice 3:3 (2:1). Wreszcie w Chro
paczowie Czarni pokonali Śląsk 2:0 (1:0), 
przyczem jedynie bramkarz drużyny ligo
wej uratował ja. od wyższej porażki. 

(PAT.) 

Powodzie we Francjii 
p a ryż. (PAT) Stan wody na Sek

vranie pod Paryżem 11ie wzbudza obaw 
na tych mia~ łowego n iebezpieczeó.stwa, 
lecz deszcze ciągle trwają. Nawigacja 
jest utrudniona. Szereg statków musiał 
przerwać podróż. 

Rzeka Cha'renre ''',Vlała. Winnice na 
przestrzeni od Saint Michel do Cognac 
stoją pod wodą· 

Wylew Garonny przen"ał komuni
kację )::omiędz~- Cerons i Barsac oraz po
między Langon i Bazas. 

Loara stale przybiera. Poziom wy
nosi 8,7 metrów. \Voda wtargnęła do 
centralnych dzielnic Nantes. 

Straty wynoszą kilka miljonów. 
Komunikacja kolejowa pomiędzy In

grande i Ancenis jest pr~rwana. 

Szczegóły świetokradztwa w Swarzewie 
Zbes~c~es~c,~eJłic .1ladołlllY 'łas~yclt n«dm, Oł'skiclt rybahów 

II a li e r o w o. (Tel. wł.) Jak już twa, świadczącego o niebywałym wan
c1ono:;:i1iśmy. z piątku na SQbok ub. t~'- daUźmie zbrodniarzy. 
godnia w k()~r.iele \\' S"al'ze\\'ie, gJzie. Złocz.\'Ilc.r zdarli najpierw spuszcza-

Cudowna figura Matki Boskiej Swa
rzews.kiej, zbeszczeszczona przez 

świętokradców. 

jak wiadomo, znjduje się cudowna figu
ra Matki J30s,kiej Swarzewskiej, szcze
gólnie czczona przez Kaszubów, dopu
szczono się ni.eslychane-go świetokradz-

ny obraz \\' glównym ołtarzu, poczem fi
gurze Mat.ki Bo~l,ie.i urwali rękę, w któ
rej trz.yma zlote beorlo i jabłko, z głowy 
zaś koron~ szczerozło~. Również po
"'yłamywali i zabrali z sobą. złote pr()
mienie, znajdujące się poza figurą . Nie 
zadowolni W:3ZY się tem, włamywacze 
zrabowali klejnoty z szaty Dzieciątka Je
zus oraz złotą kO'l'onę z główki. Oprócz 
tego łupem ich padły jeszcze kielich zło
ty i puszka srebrna, jak i wota w posta
ci złotych i srebrnych ryńgrafów, sznu
rów bursztynów i korali, łallcuszków 
złotych itp. 

O nie.słychanym wandaliźmie zbrod!
niarzy świad<:zy fakt, że po obrabowa
niu figury rzucili ją za ołtarz, komuni
kanty zaś i hostj~ wySYPali pod ławki 
w kościele. Zbrodnię ,"",ykrył organista 
Górski, który niezwłocznie zawiadomił 
o S\\'9m okl'opnem odkrYCiu ks. prob. 
PronQbisa, Przybyla natychmiast poli
da zamknęła ś,,,iątynię celem dokona
nia zclj~ć dak~yloskopijnych i zachowa
nia śladó\\'. ;:,ledztwem kieruje komi
sarz P. P., Graczyk, z vVejherowa. 

vViadomość o świętokradztwie lo
tem błyskawicy rozeszła się wśród lud
ności kaszubskiej i wywołała wstrząsa
jące wrażenie. Ludność na wybrzeżu 
gromadzi się w kościołach i przed kapli
cami i blag-a Boga o ekspiację i ukara
nie świ('tokradzców. 

Przyjaz(J (In Zagłębia 
g-lównego insp. pracy 

s o s n o w i e c. (Tel. wł.) Na po.
czątku przY!lzłego tygodnia ma przy
być do Zagłębia Dąbrowskiego Główny 
Insp. Pracy inż. Klott, celem odbycia 
szeregu konferencyj tak z pracodaw
cami jak i p,racownikami 11a temat 
obecnej katastrofalnej sytuacji w Za
głQbiu. 

Samobójstwo W kinie 
Częstochowa. (Tel. wł.) W pię.

tek, dnia 3 stycznia br. w godzinach 
wieczornych do kina "Luna" przyszłO 
trzech mężczyzr!., z których dwóch po 
wykupieniu biletów, udało się na, sa!ę, 
~. trzeci wszedł do ubikacji. Po kilku 
minutach służba kinowa usłysl.ała 
przejmuję.ce jęki, dochodzące z ubika
cji. Wobec tego, że drzwi były za
mknięte od środka, zawezwano pomo
cy policji i pogotowia. Przybyła poli
cja otworzyła drzwi. Oczom obecnych 
ukazał się przykry widok. Na podłodze 
zwinięty z bólu leżał mężczyzna, obok 
zaś niego buteleczka z resztkami kwa
su karbolowego. Po ustaleniu nazwi
ska okazało się, że denatem jest Mie
czysław Zielillski, zam. w Częstochowie 
przy ul. Narutowicza 39. Powodem 
rozpaczliwego kroku był zawód mił()
sny. Zielillski, nie odzyskawszy przy~ 
tomności, zmarł w okropnych bole
ściach. 

KRONIKA ŁODZI 
Bójki w czasie świąt 

L ód ź, 7. 1. = W ciągu ostatnicn 
dwóch świąt na terenie Łodzi zanotowa
no szereg bójek, w czasie których ran
nych zostalo 16 osób. W wielu wypad
kach interwenjowało pogotowie ratunko
we. udzielajqc ranionym pomocy .. Szereg 
rannych w stanie ciężkim odstaWIono do 
szpitala. 

Poważniejsze zajście miało mleJsce na 
zaba wie, urządzonej przez Związek Str~e-. 
lccki w kolonji "Gospodarz" pod. Lodzl~. 
'Vynilda tam masowa bójka poml.ędzy Pl: 
jD nymi gośćmi, przyczem ranm zostalI 
Antoni Sadło, który ondiósl złamanie 
rąk i pęknięcie czaszki, \Vła,dys.law 
Sadło, którpmu zlamano rękę l lulka 
żeber oraz ojciec Andrzej Sadło, którego 
polduto no~ami. . 

\Vszvstkich trzech rannych przeWle~ 
ziono do szpitala w stanie ciężkim. Po
licja zarządziła dochodzenie. 

Nie szanują wolności 
L 6 d Ź, 7. 1. \Y związku z ogłoszeniem 

amnes tji i \"ypu szczeniem z więzienia 
szeregu przestępców, wśród których prze
wa:iają zawodowi przestępcy, zanotowano 
szereg kradzieży i bójek. ,y związku z tem zatrzymano kilkuna.
stu świeżo zwolnionych dOlliero z więzie
nia. Policja wobec tego zwiększyła. nad
zór, liczy !\ię bowiem ze zwiększenio3m 
przestępczości. 

Bójka na zebraniu Niemców 
L ó d Ź, 7. 1. '" lokalu towarzystwa; 

śpiewaczego przy ulicy Piotrkowskiej 243, 
związek niemiecko-ludowy (Deutscher 
Yolksverband in Polen) zorganizował 
ogromny wiec, w którym wzięło udział 
okolo tysiąc osób. Na salę dostali ~ię 
również członkowie naroc1owo-:;ocjalistycz
nego związku młodych Niemców. ,y cza
sie przemówień młorJoniemcy poczęli 
przeszkadzać, wznosząc ol,rzyki, a następ
nie śpiewać. 

Gdy zebrani poczęli stawiać opór i usi-' 
łOWflli uspokoić awanturujących, doszło 
do bójki, w czasie której 7.Ostało pora.nio
lwch kilkannście osób. \" rezultacie ze
branie rozwiązano przed wyczerpaniem 
porządku obrad. 

Nieznana samobójczyni 
L ó d ź. 7. 1. Na przejeździe kolejowym 

przy ulicy Limanowskiego pod przejeż
dżający pociąg rzuciła się kobieta niezna
nego dotychczas nazwiska i poniosła. 
śmierć, Dwaj przechodnie usiłowali prze
szkodzić denatce w znminrze samobój
czym, lecz w ostatniej ch,,\'ili wyrwała się 
im z rąk i nim zdołali się zorjentować, 
skoczyla na szyny. 

Z,,:loki demi.tki zabezpieczono na millj
scu i wdrożono dochorlzenie w celu usia
lenia nazwiska denatki i przyczyny samo .. 
b6jstwa. 

Co futro = to Edmund Rychter = eo .,ałto = to Edmund Rychter = co ubranie = to Edmund Rychter, Pomań, OStrów Wielkop. 
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Wywiad 
Ten najorygInaTnIejazy cliy})a wywłaił 

pod słońcem odbył się w dość niepowszed. 
'nich o~olicznościach. Wstąpiłem właśnie do 
atelier na Wolskiej, gdzie nagle zobaczyłem 
_ djahła I .•• 

Djabeł, typowy nasz "Kusy" w niemiec· 
ki,llł fraczku z harcapem - pił ••. herbatę. 
Ujrzawszy mnie nie przerwał swego zajęcia. 
Wziąłem na odwagę i zbliżyłem się ••• 

- Szanowny Panie - rzekłem i zająk. 
nąłem się ••. - Panie djable - poprawiłem 
się - na długo pan do nas? ••• 

- To zależy od tego - jak to długo po· 
trwa - rzekł ohojętnie - muszę dziś za· 
mordować Jaracza. 

Zdrętwiałem ze zgrozy. 
- Jakto? •.• zamordować Jaracza ? ••• 

Dziś? !. .. 
- Ta szelma chce mi wydrzeć duszę 

Brodniewicza! .•. Rozumie więc pan .•• 
- Jakto, wię(. i Brodniewicza także?! 

_ krzyknąłem. - Ale za co ? ! .•• 
Kusy spojrzał na mnie ze zdziwieniem. 
- No, jakże, - nie wie pan? .. Toż 

o tem wie każde dziecko w Polsce! Prze· 
cież podpisał cyrograf, że wzamian za wła· 
dzę czarnoksięzką odda mi swą d'.lszę w Rzy. 
mie. 

- Brodniewicz ? ! ••• 
Pociemniało mi w oczach. Taki młody, 

taki przystojny, i takie sprjlwki •.. 
Nagle .•• 
- Pan Junosza.Stępowski do zdjęć! •.. 

- rozległ się krzyk. 
- Muszę już iść,. wołają mnie - rzeki 

djabeł, podnosząc się. 
' Kamień mi spadł z serca. Poznałem na· 

gle pod demoniczną maską Kusego twarz 
świetnego aktora. 

- Panie Kazimierzu, to pan! .• , - za· 
wołałem z radością. 

- A któżby? •• - zdziwił się mistrz. 
- I porywa pan duszę Twardow.kiego. 

a morduje alchemika Mistrza Marcina. Wo· 
bec tego dwa słowa tylko • 

...- Jeśli nie więcej, to proszę· 
- Jak pan pojmuje postać djabła w 

"Panu Twardowskim" ? ••. 
Mistrz zamyślił się na chwilę. 
- Ukazuję się jako "z/y" w różnych po· 

staciach: niemieckiego djabła, czyli Kusego, 
djabła.szlachciea, Boruty. Turka, pielgrzy. 
ma, podróżnego. i t. d. Ale jestem zawsze 
tym samym djabłem, symbolizującym różne 

c z ł o w i ,e le, l ż e j s z y o d ,p o w i e t r z a. 

Fred Astaire, o którym prasa amerykańska 
pisze, że jest "lel~ki jak wodór"; każdy swój 
taniec uTdada wpierw rysunhowo na tablicy. 
Wygląda to niby lekcja planimetrji. Na ta· 
blicy widać dokladn,ie każdy ruch tancerza. 

Fot, R. K. O. 

oiłmfany zła, ltt6ra znajduje oiłdiwfęlt w (Io'l 
8Zy Twardowskiego. Djabeł mój musi być 
takim, w jakiego wierzą do dziś miljony 
ludzi. 

Zdjął czarną rękawicę, podając mi dłoń. 
Cofnąłem się z przerażeniem, ujrzawszy 

potworne, o'brośnięte rudą szerscią łapsko 
z zakrzywionemi pazurami. 

lunosza·Stępowski roześmiał się. 

_ Niecli pan sIę stuele '! To nIepraw. 
da, "Ze djabeł nieistnieje. Każdy ma Iwego 
djabła ! ••• - rzekł i ••• zniknął. 

Za chwilę rozległ się przeraźliwie roz· 
dzierający duszę krzyk. To djabeł - Juno· 
sza·Stępowski ze wstrząsającym realizmem 
mordował Jaracza, alchemika, który ośmie· 
lił się stanąć pomiędzy nim a "Panem Twar· 
dowskim". ' 

K ról e s t u' o t a ń c a. 

Znakc-mita para taneczna Ginger Rogers i Fred Astaire w "owym 
tańcu "ContinentaZ·'. Fot, R. K , O. 

Shirley TempIe idzie do szkoły l ka godzin po zakończeniu sensacyjnej wal· 

W b· . k kl' Sh' ley Tem ki, w której młodv murzyn pokonał rozpie· 
lezącym ro u sz o nym I Ir' k" b' B 

I "' d T . h d' . merykań szczonego przez o lety aera. 
Pk? ;;sro . ~I J~na uinr:~ d zlek ~ w mysi Fi,lm, będący 'wietnym wzoreM reporta· 
s ItC musla a Się hzg OSIC o sz ~ y Zaml'ast ŻU sportow go, pokazuje wszystkit cztery 
U8 awy o powszec nem nauczaDlU. d Ik' d . d' , I . 

. b ' d . d oby w atell'er run y wa l, aJąc szereg z lęc w ZWO DlO' 
WięC przy yc o swej gar er . k' 'd I "b '1 
Foxa, Shirley razem z tatusiem i mamusią ?em tedmPle'lk~obrekw I ke~ ~y snoso lustru· 

I 'ł . d' k k I T Ją meo y wa I o sers lej. zg OSI a Się o lDspe toratu sz onego. am S d d k b d' . Ik 
poddano ją egzaminowi. Okazało się, że . po~t~wy ten ~ ate u zl,w1e ą sen· 
Shirley umie już czytać i pisać i zna pierw. sacJę wsrod wszystkich sportowcow. 
sze cztery dzialania arytmetyczne. Wobec 
tego zaliczono ją do klasy 2 A. i pozwolono 
rodzicom na ksztalcewe dziewczynki w do· 
mu ze względu na. wiek dziecka, które liczy 
obecnie 6 lat i 7 miesięcy. 

Pół roku temu znany uczo;:!y dr. Terman 
z uniwersytetu Stanforda zbadał stopień in· 
teligencji Shirley Tempie, operując najnow' 
szemi naukowemi przyrządami. Ustalił on 
ten stopień na 155. Świadczy to o tem, że 
Shirley Tempie swoją inteligencją o prze· 
szło 50 proc. przekracza przeciętną inteli· 
gencję dzieci w jej wieku. Przeprowadzone 
wówczas badanie lekarskie stwierdziło, że 
rozwój fizyczny dziecka odbywa się zupeł. 
uie normalnie. 

Mecz Baer - Louis na ekranie 
Ostatnio pojawił się na ekranach w Pol· 

sce 8vnsacyjny reportaż z słynnego meczu 
pomiędzy byłym mistrzem świata wszystkich 
wag, Maxem Baerem, a nową murzyńską 
gwiazdą bokserską, J,,~ Louisem. Mecz ten, 
zdejmowany kilkunastu aparatami w New 
Yorku, pojawił się tam na ekranach już' kil· 

Gdy byliśmy młodzi 
Młodości, miłości i romantycznym przy· 

godom poświęcor:e są dwie piosenki, które 
śpiewać będzie słynny tenor, Lawrence Tib· 
bet w nowym swoim filmie "Metropolitain", 
nakręconym dla Foxa. Jedna z tych piose· 
nek, napisana przez Harolda Arlena p. t. 
"Ostatniej nocy byliśmy tak młodzi' • stanie 
się uiewątpliwie przebojem mile słuchanym 
,rzez polską publiczność. 

"Chata Wuja Toma" znów na 
ekranie I 

Wielkie powodzenie, jakiem swego cza· 
su cieszył się film "Chata wuja Toma", skło· 
niło wytwórnię Universalu do powzięcia de· 
cyzji ponownej realizacji tego filmu. Jak 
wiadomo, film "Chata wuja Toma" był tra· 
westacją ekranową bardzo popułarnej, spe· 
cjalnie wśród młodzieży, powieści Harrietty 
BJlecher Stewe. Rolę wuja Toma odtworzy 
genjalny artysta i śpielWak - "czarny Ca· 
ruso" - Paul Robeson. 

F r e d A s t a i r e p o k a z u j e, i a k t a ń c z y. 

Za czasów 
kr· o yej Wi torji 

Jeana z najwięltszych i najw8panialszych 
uroczystości stulecia, jubileusz królowej 
Wielkiej Brytanji - Wiktorji, została od
tworzona w studjach Metro.Goldwyn.Mayer 
przy realizacji filmu "Vanessa" (Dzieje Mi
łości), którego bohaterami są Helen Haye8 
i Robert Montgomery. 

Tysiące statystów wzięło udział wtem 
wspaniałem widowi"ku. Reprezen+anci gwar· 
dji królewskiej, z których każdy przekracza 
wzrostem jeden metr i 90 centymetrów, u
brani zostali w mundury, skopjowane we
dług autentycznych wzorów. W defiladzie 
przewinęły się poza oddziałami armji WieI· 
kiej Brvtanji - szwadron kawalerji nie· 
mieckiej, kompanja legjonistów francu· 
skich, kozacy rosyjscy, spahisi indyjscy, i 
piechota amerykańska... Był to bodaj 
pierwszy wypadek, gdy państwa ościenne, 
pragnąc uczcić wielkość panującej królowej 
Wiktorji, wysłały delegacje swoich armij. 

Nietylko Francja, Niemcy, Rosja, Ame· 
ryka i Hiszpanja, ale nawet Chiny, Japonja 
i .•• Afryka wysłały swoich przedstawicieli. 

N o tO e z i a tO i s k 0, 

trzeba przyznać, że urocze, ekranu: GertrlJo 
da Michael, gwiazda wytwórni Paramou1&'. 

Nowmki 
James Whale oświadczył w wywiałłzIe 

prasowym, że film "Ostatnia noc" dał mu 
pełną satysfakcję. Uważa on ten obraz za 
jedną ze swoich najlepszych realizacyj fil. 
mowych. 

• 
Universal przystąpił do nakręcania filmu 

muzyczno·rewjowego p. t. "Sweet Surren· 
der". W filmie tym biorą między innymi 
udział artyści i śpiewacy radja nowojorskie. 
go: Frank Parker, Helen Lynd, Russ Brown. 
Pozatem w składzie zespołu figuruje nazwi
sko znanej tancerki Tamary. 

• 
Partnerem Caroli Lomhard w filmIe 

"Dziewiczy wieczór" hędzie George Brent, 
znany z filmu "Miłość Fraulein Doktor". 

• 
Rozpoczęły się zdjęcia do filmu "Adieu". 

Role główne w tym filmie grają: Margaret 
Sullavan i Francia Lederer. Reżyseruje D. 
H. Griffith. 

• 
William Powell, jeden z najpopularnieJ

szych artystów amerykańskich, wystąpi w 
filmie Universalu p. t. "Pan Goffry". 

FotografQwi udało się złapać na taśmę poszczególne lazy tańca świetnego tancerza, który jest ostatnio rewelacją II ollywoodu, którego niedługo ujrzymy na naszych ekranach.. 
i:ot. R. K. O. 




